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PRZEGLĄD POWSZECHNY wychodzi dwa razy na tydzień, to jest: we Środę i w Sobotę.
Cena we Lwowie całoroczna 8 zł., półroczna 4 zł., kwartalna 2 zł.— Cena na prowincyi całoroczna 10 zł., półroczna 6 zł., 

kwartalna 2 zł. 50 kr. w. a. — Numer pojedynczy kosztuje 10 centów.
Prenumerować można w urzędach pocztowych każdego czasu, we Lwowie zaś tylko w księgarni K. Jabłońskiego.

Listy reklamacyjne oddane nieopieczętowane urzędom pocztowym, niepodlegaję frankowaniu.

INSERATY wszelkiego rodzaju przyjmuję się za opłatę po 10 kr. w. a. od wiersza drobnego druku (petit) za pierwszo, 
razowe umieszczenie, po 6 kr. w. a. zaś za następne, z dodatkiem opłaty stęplowej po 30 kr. w. a. za każde umieszcze­
nie. Wszelkie ogłoszenia osobno drukowane rozsełaię się z Przeglądem za opłatę 40 kr. w. a. od setki w redakcyi, a 

42 kr. od setki w c. k. urzędzie pocztowym.
BIÓRO Redakcyi i Administracyi Przeglądu w rynku Nr. 232 na drngiem piętrze.

Przed pint** 1 na Przegląd 
Od 1. października do końca roku wynosi 
w miejscu 2 zł., z przesyłką pocztową 

2 zł. 50 kr. w. a.*

necki z demmcyującemi paszczami Iwiemi przed 
pałacem dożów, ołowianemi poddaszami więzień, 
i mostem westchnień — z dodatkami tylko Sybi­
ru i knutów.

Rozdział ten zawiera ciekawe szczegóły, i 
myśliiny zatem, że dając go w całości, uczyni­
my przyjemność czytelnikom naszym.

Do jednej z większych naiwności rządu 
rosyjskiego zaliczyć można wyobrażenie, że po­
lieya polityczna dostarcza mu wiadomości o tern 
wszystkiem co się dzieje. Jestto błąd najgru­
bszy ; szpiegowie zgarniają płacę i donoszą co 
iin się podoba, spotwarzając swoich osobistych 
nieprzyjaciół. Jednein słowem : rząd wydaje du­
żo pieniędzy, niedowiadując się o niczem, otwie­
rając wrota wszelkim nadużyciom, pozwalając 
się nasycać zemście osobistej ajentów poli­
cyjnych.

1 jakżeż może być inaczej? Nikczemnik, 
który dla złota staje się szpiegiem i donosicie­
lem , w każdej chwili jest gotów do kłamstwa. 
Czyż więc można zaufać jego słowom, wierzyć 
w ich prawdziwość, dać wiarę jego twier­
dzeniom?

Kancelarya tajna, ta straszliwa inkwizycja 
polityczna, zniesiona imiennie za Piotra 111., " 
maną została za panowania Katarzyny, p ‘ ' 
tajemnicy i z umiarkowaniem. Za .Pawiu . (-

Przedpłata na powieść pana J. R. Nie- 
dźwiedzkiego, p. t.:

Szkielety
wynosi dla naszych przedpłacicieli 2 zł. w. a.

Z numerem dzisiejszym rozsyłamy pierwszy 
arkusz powieści „SZKIELETY HOLBE1NA“ wszy­
stkim naszym abonentom; w przyszłą sobotę ro- 
zeszlemy drugi i trzeci arkusz, ii tylko tym z 
naszych czytelników, którzy nadeszią przedpłatę 
na powieść w kwocie 2 zł. w. a.

Najświeższa poczta.
Wiedeń d. 26. wieczór. Dziś na posiedzeniu 

rady państwa z 14tu mówców, którzy zabierali glosy. 
9ciu bronili wniosku większości. Borelh (z Dalmacji) 
przemawiał przeciw przyłączeniu Dalmacyi, tudzież 
Chorwaeyi i Słowenii do Węgier, na .tupnie za wy 
ssobodzeniem sąsiednich plemion słowian ki h z pod 
jarzma Ot omań.-kiego. Stras-er bronił wniosku mniej­
szości. poczytywał konstitucyę nowoczesną w Austryi 
w myśl Maagera, za niedorzeczność; ubolewał, że 
w sprawozdaniu wyd/ialu pon inięto zup- łnie wszelką 
wzmiankę o przyszłem stanouis-u Aus-ryi wzalęd.m 
Niemiec, i żądał dodania tai. owej w duchu, ;ak tyl 
ko można ścisłego związku z N emcami. Hr. Sze- 
csen wyrzuca mniejszości, że dąży do konstytucyi 
opartej na repre/en a y nym systemie, czemu Dr. 
Hein w imieniu członków mniejszości zaprzecza.

Paryż d. 25. września. Dzisiejszy Constitutionnel 
mówi: Najbliższa przyszłość pokaże nam, czy zewnę­
trzne wpływy spowodują papieża do opuszczenia 
Rzymu. Następnie oświadcza się Constitutionnel 
przeciw wyjazdowi p<pieża, i dalej mówi: Papież 
zawsze jest wolnym panem w Rzymie, pod opieką 
armii francuskiej. Dlaczcgożby miał papież Rzym 
opuszcza.-? Miałż by to dlatego może uczynić, że 
Francya nie odparła siłą napaści piemonckiej ? Fran­
cya nie mogła tego zrobić. Nietna<z większej nie- 
konsekwencyi, jak tego wymagać po Francyi ; Fran­
cya może bronić papieża w Rzymie; gdyby jednak 
dalej iść chciała, wzbudziłaby w Europie podejrzenie, ( 
a ściągnęłaby na siebie nienawiść Włoch.

Przegląd polityczny.
Sprawa włoska nieznacznie naprzód postą­

piła. Piemontczycy weszli do Civitta-Castellana 
i Corneto, zkąd Francuzi cofnęli się do Civilta- 
Vecchia. Wiadomo, że zajęcie tej części pań­
stwa Kościelnego, w której stoją Francuzi załogą, 
przez Piemontczyków, ma wedle niektórych dzien­
ników zasłonić ostatnich przed śmiałym atakiem 
Garibaldego na Rzym i niedopuścić do krwawe­
go między Włochami a Francuzami starcia. Je­
żeli doniesienie Perseveranzy podane w telegra­

mie z d. 25. września jest prawdziwe, przypu- 
' szczenią te dziennikarskie zdają się być bezzasadne, 

a nawet okrzyczany spór między Garibaldim a 
Cavourem pozornym. W proklamacyi swojej we­
dług tego doniesienia wydanej d. 4 9. b. m. w 
Neapolu, miał Garibaldi między innemi ogłosić:

„Bracia nasi w samem sercu Włoch walczą 
z cudzoziemcami. My pragniemy połączyć się z 
nimi w Rzymie, i potem wspólnie wyswobodzić 
Wenecyę."

Król Franciszek II. i Lamoriciere, pierwszy 
w trójkącie Gaeta, Capua i San Germanu, drugi 
w Ankonie, myślą się bić do upadłego. Niema 
podobieństwa, aby się Ankona długo trzymać 
zdołała, a i wojska królewskie pod Gaetą są za 
słabe, aby się oprzeć skutecznie Garibaldemu. 
Najnowsze telegramy donoszą o potyczce między 
jazdą królewską a strzelcami Garibaldego pod 
Kapuą.

Do kroniki pogłosek o spodziewanym zjeździe 
w Warszawie, zapisujemy jako curiosum z Cou­
rier du Dimanche, że zgromadzeni monarchowie 
mają się tam naradzać między innemi nad przy­
wróceniem status quo ante, dalej zniesą traktat 
paryski z r. 185G, nakoniec obmyślą środki, aby 
się skutecznie oprzeć następstwom, jakieby wy­
niknąć mogły z podniesienia kwestyi polskiej. 
Tymczasem na przypadek wojny Austryi z Wło­
chami, Rosyanie obsadzą Galicyę i Węgry, a 
Prusacy Czechy.

Kończymy nasze sprawozdanie wzmianką, 
że rząd francuski koncentruje znaczny korpus w 
Sabaudyi, czemu trudno odmówić znaczenia de­
monstracyjnego przeciwko Austryi; dalej, że ksią­
żę Miłosz wedle doniesienia z Zemunia, umarł 
d. 26. września.

W sprawach krajowych podnosimy z listu 
wiedeńskiego do Czasu poniższy ustęp, wyraża­
jąc p. Kraińskiemu wdzięczność za podniesienie 
sprawy naszej narodowości. Ustęp ten brzmi:

„Dzisiejsze posiedzenie d. 25. poczęło się mową 
l p. Kraińskiego nad wnioskiem większości, który 

już wczoraj przez usta licznych i świetnych mów­
ców znalazł silne poparcie. Przystępując do wię­
kszości zupełnie, p. Kramski rzucił prawdziwy, do­
brze zarysowany pogląd na stosunki Galicyi tak 
co do narodowości, jak co do jej bytu. Przypo­
mniał traktaty z r. 1815 i rozmaite samych pa­
nujących przyrzeczenia, i starał się przekonać, że 
tak pod względem materyalnym jak moralnym i 
politycznym, narodowość polska w Galicyi wbrew 
tym gwarancyom i tym przyrzeczeniom, wiele 
ucierpiała, i z wielkiemi trudnościami na szkodę 
jej wymierzonemi, walczyć musiała.

Włochy.
Mimo wszystkich owych z komiczną prawie 

skwapliwością spisywanych dat o nieporozumieniu 
miedzy cesarzem Francyi i nominatem królem Włoch, 
trudno przychodziło wierzyć, aby nieporozumienie to 
było na seryo, owszem jest ono tylko maską. Od­
wołanie posłów z Turynu i Paryża, jest czczą for­
mą, skoro na ich miejscu zostawiono takzwanych 
charge d’affaires. Zawsze jednak artykuł Opinione, 
którego treść podaliśmy w ostatnim numerze na 
czele, twierdzący, że po uspokojeniu Marchij i Urn- 
bryi obrona papieża i odparcie poknszeń się Gari­
baldego o Rzym powierzone zostanie Sardynii, spra­
wił niespodziankę nawet w tej płodnej w niespo 
dzianki epoce. (Podług wiadomości z Rzymu z d. 
18., ocz. kiwano tam Sardyńczyków na d. 25 b. m.) 
Ustąpienie Francuzów z Rzymu przypuszczano le­
dwie na wypadek, gdyby pap eż go opuścił; zaś arty­
kuł taki umieszc/ony w organie Cavoura, musi mieć 
silniejszą podstawę, niż d nnysł dziennikarski. Do­
noszą dzienniki, że Prusy i Anglia, a nawet inne 
mocarstwa, zaprotestowały przeciw zwiększeniu załogi 
francuskiej w Rzymie; nie umają one nawet po­
trzeby dalszej interweucyi Francuzów w Rzymie, 
skoro Sardynia państwo Kościelne obsadza, i co do 
bo/pieczeń twa Ojca św. tę sarnę daje porękę co 
Francya. D > tego oświadczenia prusko - angielskiego 
miała się przyłączyć Sard nia i zobowiązać się do 
pełnienia fuokcyj korpusu francuskiego w Rzymie. 
Jestli przyzwolenie Napoleona na taką zamianę 
prawdą, byłoby ono dowodem nąjmocnieJszego soju­
szu między Napoleonem a Wiochami.

Tn należy zapisać doniesienie Beri. B. u H. 
Ztg: „jakoby rząd francuski oznajmił w Wiedniu, że 

awfnł riatwit w nnoofza.
do ustawienia korpusu w Sabaudyi — z tym dodat­
kiem, że ustawienie to ma na celu tylko możliwość 
rozporządzania znaczn ejszemi siłami ku obronie in­
teresów Francyi wobec nieprawdopodobnych, ale mo­
żliwych zawsze wynikłoś :i. Przynajmniej jak na 
teraz, Francya niema powodu zachować się wobec 
wypadków za jej granicą inaczej jak obserwacyjnie; 
a wszelkie krzywe tłumaczenie tego ustawienia od­
pada temci więcej, ile że podług zgodnych zewsząd 
doniesień, Austrya tożsamo na przyległych Wło­
chom granicach swoich znaczne koncentruje sily.“ 
Podobuo naturalnym będzie ztąd wniosek, że skoro Au­
strya posunie dalej swoje korpu-y, tożsamo i Fran­
cya uczyni. Jak na to, z coraz większą pewnością 
głoszą o przygotowaniu żywności dla 30.000 kor- 
pusu francuzkiego w Lombardyi.

I stosunek Garibaldego do Wiktora Em. jest 
nie tak groźnym, jak go malowano. Oestr. Ztg. do­
nosi, że urzędowa Gazeta Turyń ka z d. 20. zaprze

czyła stanowczo, jakoby król i dyktator jakowe li­
sty do siebie pisali. Nawet Cavour może znajdzie 
łaskę u Garibaldego, jeśli się spełni, co piszą, że 
na sejm na d. 2. paźdź. zwołany, przybęd ie Gari­
baldi. (Piszą i o wyjaździe Wiktora Em. do Nea­
polu i Sycylii). Sejm ten wyrówna wszelkie mię­
dzy temi trzema koryfeuszami Wioch nie-na'ki; a 
na kafdy sposób stosunki ich postawi na pewnym 
fundamencie. J. śli parlament da wotum ufności u- 
miarkowanej polityce Cavoura, tedy Garibaldi nie 
będzie śmiał się sprzeciwiać głosowi parlamentu ; w 
przeciwnym zaś razie i Cavour i król będą m eli 
na wszelkie szanse wojny za sobą głos i poparcie 
narodu. Że kiól i minister jego nie tak bardzo są 
umiarkowani, dowodzi proklamacya Lorenza Valer o 
jen. sard, komisarza w Marchiach i Utnhryi, któ­
rą wzywa on ludność tych prowincyj, aby chwyciła 
za broń gwoli wywalczenia i ubezpieczenia wolno­
ści Wiech. Poco taka proklamacya, skoro tam już 
stoją zwycięzkie wojska sardyńskie, a ludność przeciw 
nim buntować się nie będzie, sama ich na ratunek 
wezwawszy ?

Że i Napoleon nie koniecznie Garibaldego ni nawi- 
dzi, widzimy ztąd, że odwoławczy posła swego p. 
Brenier z Neapolu, poselstwa nie rozwiązał, ale kie­
runek jego sekretarzowi polecił, jak w Turynie; 
jestto więc niejako uznanie rządów dyktatora. Po­
seł angielski Elliot z Neapolu wcale się nie rusza 
i odwidza Garibaldego.

Pułkownicy Carrano i Materassi udali się z 
Neapolu do Fantiego do Loretto; czy w mi yi od 
Garibaldego, którego Fanti w jednym dzv nnym ro­
zkazie swoim srodze obraz ł, depesza nie donosi.

Proklamacya Garibaldego do PaLrm tanów 
z d. 17. mówi t

„Palermitanie nieulękli podczas bombardowania, 
byli dość silnymi naprze-iw nw- dzicielom, którz.y 
przemawiali »oakiyi. W Rzymie obwieścimy ks­
ięstwo Włoskie. Chciano w Palerm'e anoksyi, abym 
niemógł przekroczyć cieśniny; chciano w Neapolu 
aneksyi, abym nie przekroczył Volturnu ; ale dopóki 
znajdą się jeszcze gdziekolwiek we Włoszech kajda­
ny, które kruszyć przyjdzie, będę szedł naprzód, albo 
wiatr kości moje rozniesie.“

Pomimo listu Garibaldego do p. Brusco, dyk­
tator wydal dekret ogła-zający konstytucyę sardyń- 
ską, nieoznaczywszy jednak czasu jej wprowadź nia

Telegram z d. 24. twierdzi, że d. 18. Gari­
baldi przyjmował Mazziniego w Neapolu z wido­
czną radością wewnętrzną i miał z nim długą ro­
zmowę.

D. 24. miało się odbyć zgromadzenie kardy­
nałów, na którein zapewne Ojcieć św. wynurzył się 
z zamiarami swojemi na przyszło ć. Nota kardy-

Tajna
Niedawno temu wyszło dzieło w Paryżu 

P- t. La rente sur la Rusie, par le prince 
Pierre Dołgorukow (Prawda o Rosyi przez 
księcia Dołgorukow). Jest to dzieło nadzwyczaj 
ciekawe i zajmujące, autor bowiem, który sie 
umyślnie wyniósł z ojczyzny, i który przez stano­
wisko jakie zajmywał, doskonale mógł być uwiado­
miony o całej maszyneryi administracyjnej państwa 
Rosyjskiego, odkrywa nam w tern dziele najtajem- 
niejsze i najohydniejsze bezprawia tej administracyi. 
Zywemi i śmiałemi rysami maluje on ten chaos 
administracyjny, którego głównym czynnikiem jest 
nie dobro ogółu, ale dobro administracyjnych urzę­
dników, nie sprawiedliwość, ale przekupstwo idące 
°d góry do dołu, i od dołu do góry nierozerwa- 
nJ’m łańcuchem. System przekupstwa w Rosyi, 
można rzeczywiście przyrównać do owej drabin-

Przy budujących się gmachach, na której sie­
dzący od szczebla do szczebla podają cegły. Tak 
na dra ince urzędników rosyjskich jeden drugiemu 
miasto cegły podaje haracz pieniężny, by mógł 
łupić bezkarnie w swoim zakresie.

Zamierzamy dać wkrótce czytelnikom na­
szym szerszy rozbiór dzieła księcia Dołgorukow. 
Tym razem wyjmujemy jeden rozdział o taj­
nej policyi V Rosyi- łajna polieya zaś w 
Rosyi, jest to najdzielniejsza sprężyna administra­
cyi, opartej z jednej strony na przekupstwie, a z 
drugiej na deouncyacyi. Iai^a P°bcya Rosyi 
mimowolnie przypominą^Św-t^empy trybunał we­

Katarzyny była budowana z marmuru. Ktoś po­
łożył na gmachu: „Co rozpoczęto z marmuru, 
ukończono z cegły; budynek ten jest wiernem 
wyobrażeniem obu rządów." Wykryto wierszo­
pisa, za to oberznięto mu uszy i język i postano na 
Sybir. Okaleczały został pozbawiony słuchu i 
mowy ; zawieszono mu natomiast tabliczkę łup­
kową na szyi, na której pisało się zapytania i 
odpowiedzi odbierano. Rzeczywiście katedra 
wkrótce się porysowała i została rozebraną.

Aleksander I. zniósł zupełnie tajną kance- 
lary$ wstąpiwszy na tron. W roku 1899 usta­
nowił ministeryum policyi, które istniało do 
1819 r., urzędując z wielkiem umiarkowaniem. 
Od tego czasu do roku 1825 policyi politycznej 
jakoby nie było. Dopiero cesarz Mikołaj w kilka 
Ągcdni po swojem wstąpieniu na tron przywró­
cił ją w całej rozciągłości. Na jej czele posta­
wił człowieka miernego nader rozumu, bez ża­
dnych zdolności, rozrzutnego lekkomyslnika, a 
przylani mściwego, wydającego dużo pieniędzy 
przy małym majątku, człowieka bez szacunku, 
którego widzieliśmy już starcem w śmiesznej roli 
Cel loir W pierwszych latach istnienia tej ad- 

.listrac/i główny urzędnik M. M.‘) widząc nie­
zdolność i szaleństwa naczelnika, pochwycił wła­
dz0 B\ł to człowiek twardy i szorstki, ale by­
stre g-o 'bjęcia i poczciwy. W roku 1857 został 

< .urzędu wysadzony przez jednego z intrygan- 

I tów biurokracyi, tak licznych w Rosyi. Miejsce 
jego zajął pewien jenerał wielkich zdolności 
umysłowych, ale dla którego celem życia było 
zbogacenie się jakimbądź sposobem. Za najpe­
wniejszy środek do zebrania majątku, uważał on 
ciągnienie zysków z nadużyć; popełniał wiec 
kłamstwa urzędowe, aby ukryć swoje łupieztwo, 
i został protektorem i obrońcą żarliwym wszy­
stkich nadużyć i brudów biurokracyi. Zaciekły 
nieprzyjaciel każdej szlachetnej i wzniosłej myśli, 

f wydał pamiętną wojnę prasie, wypowiadając gło­
śno (na plenarnem posiedzeniu najwyższej wła- 
d’y cenzuralnej) zasadę, że każdy pisarz jest nie­
dźwiedziem, którego trzeba trzymać w okowach. 
Idąc w tym kierunku politycznym, doszedł do 
tego potrójnego rezultatu: iż pochlebiał cesarzo­
wi Mikołajowi, prześladując zasady szlachi-tne i 
dążenia światłe; dalej straszył Mikołaja lękające­
go się cienia każdej liberalniejszej idcy, wskazu­
jąc mu wszędzie spiski i tajemne stowarzyszenia, 
które nigdy nie istniały, przez co zdołał opano­
wać jego umysł i nim rządzić; wreszcie nadu­
życia służyły mu do przysłaniania zdzierslw, jakie 
popełniał. Między innemi posiadał talent wybor­
nego naśladowania cudzej ręki, z którego po 
wielekroć czynił użytek.

W roku 1844 naczelnik, o którym wyżej 
wspomnieliśmy, przehulawszy zdrowie, zmuszony 
był wziąść dymisyę, po czem wkrótce umaił. 
Posadę po nim objął człowiek, który zręcznością 
i giętkością charakteru umiał pozyskać szacunek 
publiczny, dopokąd nieposiadał urzędu, ale przy­
szedłszy do władzy wnet postradał poważanie i

grywała na nowo straszliwą rolę. Przytaczamy Nai<___
przykład. Wstąpiwszy na tron rozkaz; ! Paweł' uak , . .
” z i i j < f ♦) Przez cale dzieło autor oznacza ludzi początkowemi
ukończyć ka e ię świętego Izaaka, muri <_ J) 8 -erami ich nazwiska, co dla Moskali zapewne jest dostate- i 
cegły, kiedy jej pierwsza połowa za panowania . dla cudzoziemców utrudnia spamiętanie wydarzeń. |

6664

6



nała Antom Uf go z powodu wkroczenia Piemuntzy- 
ków, wręczoną została ciału dyplomatycznemu.

Twierdzą, że za poradą Austryi, papież nie 
rzuci wielkiej klątwy, gdyż byłaby bezskuteczną; 
zarazem nuncyuszowi w Wiedniu oświadczył hr. R» ch- 
berg, że na lepiej niech Ojciec św. jak długo Fran­
cuzi sto:ą w Rzymie, ztamtąd się nie rusza.

Opinion Nationale paryzka pisze; „Papież już 
stanowczo stracił Marchie i Umbryę. Cała kwestya 
kręci się teraz około pytania: czy posłucha papież 
rad, jakie mu dają? czy się usunie do Madrytu, czy 
do Wiednia albo Awenionu? Światła część Europy 
rozumiejąca potrzeby teraźniejszości i rozkazy przy­
szłości, zachęca go jednomyślnie do tego kroku; bo­
wiem pokój poddanych jego i Włoch i godność kapłań­
ska wymagają po nim, aby poświęcił świeckie intercsa 
papiestwa. Dwór rzymski upatrnje tylko rękę szata­
na w dziełach już dokonanych albo przygotowujących 
się. Czas już zrozumieć, że potężny duch poruszający 
narody, pochodzi ni-? od szatana, ale od Boga.“

Wojna uwięzia podobno pod Ankoną. Cialdi- 
ni i Persano oblęgają twierdzę , ogłosiwszy cudzo­
ziemcom, aby do 3 dni interesa swoje pozałatwiali. 
Podług wiadomości z Genuy z d. 22., bombardowanie 
Ankony po 9 godzinach wstrzymano, gdyż Ciaidini 
jeszcze nie był gotów; teraz wymierzono działa o- 
blężnicze przeciw murom od strony południowej i 
wybito już wyłom (szturm więc niebawem się roz- 
pocznie.) W Aukonie ma panować najdroższa dro­
żyzna, tak samo i wKapui, gdzie wojsko Franciszka 
II. jest otoczone garybaldzistami, i w Gaicie, zkąd 
król wydaje dekreta znoszące gwardję narodową itp. 
W armii reap, królewskiej demoralizacya straszna; osła 
wiooy Salzai o (którego biografię podaliśmy) dowo- 
wodzi nią; jest tam i Bosco, który nieprzeszcdł do 
Garibaldego. Stanowcze uderzenie na tę armię na­
stąpi za powrotem dyktatora z Sycylii. Cytadella 
Messyny ofiarowała się kapitulować.

Ciaidini, który otrzymał od Wiktora E. wiel­
ki krzyż wojskowej zasługi, miał się już połączyć z 
Fantim i Della Rocca w Lorttto ; gdzie się dalej po­
suną, niewiadomo. Ciekawa jest depesza z Turynu 
z d. 22., jakoby strzelcy radtybrańscy (oa wzór al 
pejskich i etnejskich) d. 21. zajęli Viterbo, które 
powstało i wygnało załogę papiezką. (Jak donosiliś 
my, Viterbo należeć ma do okręgu stojącego pod 
opieką francuską ; trzeba więc czekać potwierdzenia 
tej depeszy). Z drogiej strony donoszą, że wojsko 
sardyńskie zajmie czy zajęło już Frosinone, Velletri 
i Viterbo (w Papiezkiem ; pierwsze niię
dzy arnn'ca neatolitańsl-ą i Rzymem, trzecie między 
Rzymem i Toskaną). Dodawszy do tego zajęcie 
miasta Terni, widać, ż» Sardyńczyci ok< liii Rzym, 
jak twierdzą Debaty, w celu nieprzypuszczenia doń 
Garibaldego.

Wreszcie donoszą telegramy z Paryża, że mi­
nistrowie Garibaldego podali się do dymisyi — ale 
czy w Neapolu czy w Palermie, nie dodają. Inne 
twierdzą, że Austrya nie podała formalnej prote- 
stacyi, tylko wynurzyła przed dworami zdanie swoje, 
zastrzegając sobie wolność postępowania w przyszio- 
ści, i że zrazu zachowa się biernie, jakkolwiek wtar 
gnięcie Sardynii w Rzynrkie, da^ jej prawo do 
interwencyi.

Pożegn nie króla z Neapo'em brzmi :
„W rzędzie obowiązków przepisanych królom, najwznio­

ślejsze i najuroczystsze są te, jakie na nich wkładają chwile ■ 
nieszczęść. Dopełnię ich z rezygnacją wolną od słabości, z 
umysłem] pogodnym i pełnym zaufania, jak przystoi na po­
tomka tylu monarchów.

„W tym celu raz jeszcze przemawiam do ludu tej sto­
licy, którą z boleścią w tej chwili mam opuścić. i

„Wojna niesłuszna i przeciwna prawom naro. 
nęła moje państwa, chociaż żyłem w pokoju z ws 
mocarstwami europejskiemu

„Zmiana zasady rządu i przystąpienie moje do wi 
idei narodowych i włoskich, nie potrafiły jej oddalić , gdjz 
konieczność sama bronienia całości państwa musi sprowadzić 
wypadki, nad któremi zawsze ubolewałem. Protestuję vięc 
uroczyście przeciw najniesprawiedliwszemu napadowi, który 
potępią obecne i przyszłe wieki.

„Wiadomo ciału dyplomatycznemu, które przy mojej 
osobie było uwierzytelniono , jakiem uczuciem od poezątku 
tego szczególnego najścia pałało serce moje dla wszystkich 
moich ludów i dla tego wspaniałego miasta, chcąc go uchronić 
od gruzów i wojny, ocalić jego mieszkańców i ich własność, 
kościoły święte, pomniki, zakłady publiczne, zbiory sztuki, 
słowem, wszystko co stanowi puściznę jego cywilizacyi i wiel­
kości, wszystko co przejść ma na własność pokoleń przyszłych, 
które wznieść się potrafią ponad namiętności czasów obecnych.

„Chwila dotrzymania słowa nadeszła wreszcie. Wojna 
| zbliża się pod mury nasze. Z niewypowiedzianą boleścią od­

dalam się przeto z częścią mojej armii, udając się tam, gdzie 
mnie powołuje obrona praw moich. Część armii pozostaje, aby 
wspólnie z czcigodną gwardyą narodową czuwać nad niena 
ruszalnością i bezpieczeństwem stolicy, którą jako święte f*l- 
ladiutn polecam gorliwości ministerstwa. Odwołuję się do ho­
noru i uczucia obywatelskiego syndyka w Neapolu i dowódzcy 
tejże samej gwardyi obywatelskiej , prosząc ich , aby oszczę­
dzali ukochanej ojczyźnie okropności wewnętrznych zamieszek 
i klęsk wojny sąsiedniej, i z tego powodu nadaję im wszelką 
potrzebną i jak najrozciąglejszą władzę.

„Jako potomek dynastyi , która od 126 lat w tych 
. stronach panuje, wyswobodziwszy je od prześladowań rządu 

wicekrólów , kocham tę ziemię. Jestem Neapolitańczykiem, i 
jako taki nie mogę bez gorzkiego żalu żegnać ukochanego 
mego ludu, moich współziomków.

„Jakikolwiek los mi wypadnie, szczęśliwy czy nieszczę­
śliwy, przechowam zawsze dla was głębokie i pełne miłości 
wspomnienia. Zalecam wam zgodę, pokój i szanowanie wa­
szych obowiązkó r narodowych. Niechaj zbyteczna gorliwość 
dla mojej korony, nie stanie się powodem zamieszek. Bądź 
że losem obecnej wojny wkrótce powrócę pomiędzy was, lub 
kiedy indziej podobać się będzie sprawiedliwości Bożej wrócić 
mi tron przodków świetniejszy wolnemi instytucyami, jakiemi 
go nieodwołalnie otoczyłem, o to jedynie błagam nieba w 
chwili obecnej, abym ujrzał ludy moje zgodne, silne, szczęśliwe.

Neapol d. 6. września 1860. Franciszek.^
Protest opiewa:
„My Franciszek II. i t. d.
„Ponieważ zmhwaly najemnik z całą siłą, jaką rewo­

lucyjna Europa rozrządza, uderzył na posiadłości nasze, w 
imieniu pokrewnego nam i przyjażnego monarchy we Wło­
szech, walczyliśmy wszelkiemi środkami będącemi w naszej 
mocy przez pięć miesięcy za niepodległość państw naszych. 
Los oręża był nam przeciwny. Śmiały zamach, przeciw któ­
remu jak najformalniej monarcha ten protestował, a który 
jednakże w ciągu układów przedsięwziętych w celu ustalenia 
zgody, szczególniej w jego państwach zyskiwał poparcie i po­
moc ; zamach ten, wobec którego cała Europa ogłosiwszy 
zasadę nieinterwencyi, pozostała obojętną i nam samym prze­
kazała walkę przeciw nieprzyjacielowi wszystkich — groźne 
swe rucny az ku stoney naszej pvsu„<».

„Z drugiej strony Sycylia i prowineye na stałym lądzie 
oddawna wszelkiemi sposobami nurtowane przez rewolucyę, 
której parcie przyprowadziło je do powstania, utworzyły rzą­
dy prowizoryczne pod tytułem i imienną opieką tego monar­
chy, powierzyły mniemanemu dyktatorowi władzę i zupełny 
kierunek swych losów.

„Silni naszem prawem, oparłem na history!, na zobo­
wiązaniach międzynarodowych i na prawie publicznem euro- 
pejskiem, pragnąc przedłużyć o ile jest w mocy naszej naszą 
obronę, niemniej gotowi jesteśmy do jakiejbądź ofiary, aby 
oszczędzić klęsk walki i anarchii tej wielkiej stolicy, chlu­
bnemu siedlisku najdawniejszych wspomnień, kolebce sztuk 
i cywilizacyi królestwa.

„Opuszczamy przeto z armią naszą te mury, ufni w 
lojalno ć i miłość naszych poddanych, iż zachowają porządek 
i szanować będą władzę.

„Biorąc podobne postanowienie, poczuwamy się jednakże 
zarazem do obowiązku, jaki nam dyktują nasze prawa dawne 
nienaruszalne, nasz honor, interes naszych spadkobierców i 
następców, a bardziej jeszcze naszych ukochanych poddanych, 
i protestujemy wyiaźnie przeciwko wszelk-m aktom dotąd do­
konanym i wypadkom, które się spełniły i spełnią na przy­
szłość. Zatrzymujemy wszelkie nasze tytuły i wszelkie przy­
wileje wynikające z traktatów i świętych niezaprzeczonych

cesyi. Uznajemy uroczyście wszystkie wypadki i 
pomienione fakta za żadne, bezprawne i nieważne, 

c, co się nas tyczy, w ręce Boga wszechmocnego, 
j i ludu naszego sprawę z tem siluem przeświadczeniem, 

że w krótkim przeciągu panowania naszego , ani jednej nie 
mieliśmy myśli, któraby nie była poświęconą ich dobru i 
szczęściu. Instytucye, które im zapewniliśmy nieodwołalnie, 
są tego rękojmią.

„Protestaeyę tę rozeszlemy do wszystkich dworów i 
chcemy, aby podpisana przez nas, opatrzona naszą królewską 
pieczęcią herbowną i kontrasygnowana przez naszego ministra 
spraw zagranicznych, zachowaną była w naszych królewskich 
ministerstwach : spraw zagranicznych, prezydentury ministrów 
i sprawiedliwości, jako pomnik naszej stałej woli stawienia 
słuszności i prawa naprzeciw gwałtu i przywłaszczenia.

„Neapol d. 6. września 1860.

Wiedeń. Na posiedzeniu rady państwa z d. 24. 
września minister oświecenia mówił w kwestyi ję­
zykowej; następnie były rozprawy nad wnioskami 
koń zącemi sprawozdanie wydziału. Kardynał Rau- 
seher pragnie przyznania o ile można jak najwięk­
szej autonomii kra.om koronnym, główny jednak kła­
dzie nacisk na utrzymań e jedności i potęgi monarchii. 
Mocsonyt nie widzi w wniosku większości żadnych rękoj­
mi jedaoś i państwa i praw Słowian, Rumunów i Wę­
grów, oświadcza się za utrzymaniem województwa 
Serbskiego jako odrębnego kraju koronnego. Hr. 
Auersperg zaleca równouprawnienie pod względem 
stanowiska wszystkich krajów koronnych, i idzie za 
sprawozdaniem co się tyczy uwzględnienia dawniej­
szych stosunków, tudzież praw uzasadnionych po r. 
1848, zaleca przeobrażenie i rozszerzenie dawnych 
instytncyj stanowych przez wcieleni? do nich żywio­
łów mieszczańskiego i chłopskiego. Hr. Majlath staje 
w obronie praw historycznych, prote-tuje przeciw 
przywróceniu przywilejów stanu i zgadza się na je­
dność państwa, lecz w duchu sankcyi pragmatycznej. 

Hr. Apponyi przemawiał nadzwyczaj energi­
cznie za wnioskiem większości. Przez cały czas 
obrad mówił hr. Apponyi bardzo mało, dopiero na 
tem posiedzeniu uznał stosownem wystąpić z mową, 
która była niezawodnie najznakomitszą z mów dotąd 
miauycb. Mówca oświadczył, że on rozumie połą­
czenie Węgier z Au stryą jedynie na pod-tawie sau- 
kcyi pragmatycznej , że Kroacya, Sławonia i Woje­
wodzina należą do Węgier. Przekonany jest on , że 
Austrya bez Węgier i-tnieć nie może, i że teraz 
nadeszła chwila uczynienia zadość życzeniom Wę­
grów. Nakazuje to zewnęirzne i wewnętrzne poło­
żenie monarchii. Zresztą Madiary nie żądają niczego 
dla siebie wyłącznie ; Polacy to samo powinni otrzy­
mać, i dla tego też senatorowie z Galicyi przyłączyli 
się do wniosku węgierskiego. Z t<-go samego powodu 
przyłączył się także hr. Clam-Martinitz reprezentant 
Czech. Jedynie na podstawie praw historycznych 
może Austrya odrodzić się.

Maager mówi, że jego rodacy Sasi w Siedmio­
grodzie mieli również prawa historyczne, których 
nigdy nie stracili, stojąc zawsze po strome cesaiza, 
lecz chętnie poświęcą te dawniejsze prawa dla nowe­
go uurganizowania państwa na podstawie jego jedno­
ści. Jądro rzeczy leży tylko w ustawie reprezenta­
cyjnej dla całego ogółu państwa, a wszelka inna 
koncesya jest tylko połśrodk em. Mówca nie stawia 
jednak żadnego wniosku w tej mierze, albowiem 
rada państwa niema przyznanego sobie prawa ini­
cjatywy.

Na posiedzeniu rady państwa z d. 25. września ' 
mówili za wnioskiem większości (wnioskiem węgier 
skini) pp. radcy Kraiński, ks. Salm. lir. S/ogyenyi, hr. 
Nostic, biskup Strosmajer , hr. Almassy, hr. Mer- 
candin, ks. Collort do, ks Schwarzenberg, kr. Vra- 
niczany ; zaś br. Uchtrnfełs bronił wniosku mniej- | 
szóści (niemieckiego) szczególe ej przeciw przywró­
ceniu konstytm yi węgierskiej; widzi on w wnosku 
mniejszości zabezpieczenie autonomii krajów koron­
nych , rozleglejsza bowiem autonomia zagrażałaby 
jedności państwa, Broni następnie rządu z jowodu

1 zaprowadzenia w Węgrzech prawodawstwa austrya 
I ckiego, przez co równość w obliczu prawa i jedność 
i państwa zaprowadzone zostały, a bez tej ostatniej 
I nie można myśleć o wolności stosunków handlowych 

i wspólnym wzroście pomyślności. Przyjęcie wniosku 
większości rozdzieliłoby sztucznie kraje koronne, i 
zniweczyłoby jedność i tożsamość prawodawstwa. 
Wtedy gdy Niemcy ubiegają sję zt dobrodziejstwem 
jednostajnego prawodawstwa, wniosek większości usi­
łuje do przeciwnego dojść celu. Podobna decentra- 
lizacya przywiodłaby Austryę do stanowiska państwa 
drugi go rzędu. Hr. Hartig widzi niejasność w obu 
wnioskach: oba są nieokreślone, nie może on się 
zgodzić ani na jeden ant na drugi —i odczytuje pro­
gram złożony z 12 punktów, mający być pośrednim 
między obu wnioskami.

Wiedeń. (Wiadomości Inszące.) Gabinet wied. 
wysiał do posłów austryackich za granicą okólnik 
w sprawie włoskiej. Osnowy okólnika niepodają je­
szcze dzienniki. Korespondent Czasu utrzymuje, że 
mimo tylu doniesień dziennikarskich, nie nadeszło 
do dnia 21. b. m. do Wiednia zaproszenie z pe. 
tersburga na zjazd w Warszawie. K-iążę modeński 
bawi w Bassauo w Weneckiem, gdzie stoi jego woj­
sko na żołdzie cesarskim. Z powodu braku gotówki 
zaczęto w Wiedniu i Peszcie rozdzierać reń kowe 
banknoty na połówki i ćwiarki, jak w r. 1848. 
Bmk ogłasza jednak, że ta .ich kawałków przyjmo­
wać nie będzie. Ost. D. Post, pisze, że m iją być 
wydawane papierowe lOkrajcarówki, dla zapobieżenia 
brakowi drobnych.

(N) Lwów d. £6. września. Rzeczywiście mu- 
simy podziwiać owe nieomylne źródła, zkąd płyną 
obfitym strumieniem wiadomości o kongresowej Polsce, 
rozpowszechniane po dziennikach francuskich i nie­
mieckich. Niedawno jeszc-e pi-ano, że drugi korpus 
rosyjski połączył się z pierwszym w Kongresówce, 
że granicę obsadzono licznem wojskiem, że sypią 
okopy i ścią-ają liczną artyleryę; aż oto pewien 
weteran b. v. p. korzystając z amnesty i, podróżuje 
po Królestwie, a zbadawszy stosunki, przesyła nam 
następujące sprawozdanie: Cała zbrojna siła w Kró­
lestwie zebrana w tej chwili pod Warszawą, na zwy­
kle o ti j porze popisy wojskowe, wynosi nie-pelna 
40 000. G anic Królestwa strzeże inwalid o szczu­
dle lub jednem oku , a okopy i szańce spo-żywa ą 
zapewne jeszcze w tajemnych archiwach gabinetu 
petersburskiego. O zjeźdz e monarchów do \\ arszawy 
wiedzą tylko z pism zagraniczny, h; wprawdzie cesarz 
Aleksander jest s[ odziewany na popisy woskowe, 
przygotowań jednakże żadnych nie ma na przy ęcie 
zagranicznych potentatów. Równ eż fortecy i arsenały 
najmniejszym ruchem nie zdradzają przygotowań do 
koalicyi in spe, owszem ciągną woj-ka kuBesarabii.

Co do życia towarzyskiego — życie polityczne 
objawia się we wszystkich warstwach społeczeństwa, 
a szczególnie między szlachtą ; nie dziw więc, że 
wypłynęły stowarzyszenia przemysłowe, które podno­
szą byt materyi-lny kraju , kładąc tamę zdzierstwu 

racimorowców. Młodzież pełna zapału i nadziei; sym- 
patye dla Francyi i Włoch ogólne i jawne. Okazuje 
się tedy, że Imci pan Żoltuchin nie zbyt tęgim był 
wróżbitą, kiedy w swoim czasie tak uroczyście za- 
pnwnial cnra, ip pod jppn systemem Polska w prze­
ciągu reku zmoskwicić się musi. Wprawdzie robiono 
różne eksperymenta tak w urzędach politycznych 
jak i w sądownictwie, ale silna wola i dobie chęci 
oparły się przemocy, a dziś co tylko zjawi się z 
obczyzny, powoli roztwarza się i łączy się lub ginie 
w przeważnym żywiole polskim.

Wa rszawa. (Zbiegowisko.] Posn. Ztg. donosi 
że z powodu zupełnego braku brzęczącej monety, 
jaki od niejakiego czasu w Warszawie czuć się daje, 
zrobił sobie ktoś żarcik, i przylepił na drzwiach 
pewnego domu przy ulicy krakowskiej kartkę z u- 
wiadon.ieniem, że d. 17. b. m. wieczorem o godz. 
7 będzie w tym domu pokazywane kuryo/um/t. j. 
prawdziwy rui el srebrny. Za oglądanie tei rzadkości 
miało się płacić po 10 kopijek od o-oby. Wieczorem 
zebrały się istotnie tłumy publiczności przed domem. 
Nadeszła straż policyjna w celu uwięzienia gospoda- 
d rz» domu, na ktorego drzwiach żartowniś prz\lepił 
to uwiadomienie. Publiczność zgromadzona nie tylko 
iiiedopuściła do uwięzienia, ale wziąwszy dwóch po- 
licyantów, którzy mieli uwięzić gospodarza, jod p chy, 
odprowadziła ich vśród okrzyków na odwach, po- 
czem rozeszli się wszyscy spokojnie do domów.

którego czerpano objaśnienia o sprawach naj­
ważniejszych, tyczących się honoru i majątku osób.

W każdej prowincyi pułkownik żandarme- 
ryi miał sobie oddaną policyę polityczną, a 
oprócz tego Rosya została podzieloną na obwo­
dy pod przewodnictwem jenerała żandarmeryi. 
Ci jenerałowie i pułkownicy byli obowiązani do 
do płacenia rocznie oznaczonego haraczu jene­
rałowi przewodniczącemu policyi; haracz był 
mniejszy lub większy w miarę ważności policyi 
lub jej stosunków politycznych.

Prowineye zachodnie, część dawnej Polski, 
stały się dla żandarmeryi prawdziwą Kalifornią. 
Tam nieomal wszyscy właściciele Polacy zostali 
atakowani stosownie do sumy posiadanego ma­
jątku, i obowiązani byli opłacać żandarmeryi 
daninę roczną, a biada temu kto zaległ w wy­
płacie! Chwytano go w nocy, wrzucano do 
więzienia, indagowano tajemnie. Błędu swego 
nie mógł on inaczej odkupić, jak składając po­
licyi znaczną sumę; w przeciwnym razie ska­
zywano go na Sybir, jakoby za zbrodnię poli­
tyczną. W tych prowincyach wygnanie na 
Sybir za zbrodnie polityczne, pociąga za sobą 
konfiskatę majątku, a zatem wtrącenie w ubó­
stwo całej rodziny. Konfiskata , to pra T. nie- * 1 
godziwe, zniesione wprawdzie zostało w( Rosyi 
za Katarzyny II; utrzymano je wszelako w pro­
wincyach dawnej Polski i w królestwie P^ć ram 
gdzie istnieje po dziś dzień. W innyc. / 
ściach imperyum nie konfiskusują majątku 
trzeba płacić okup za osoby. Ja sa(.. 4,c

ściągnął na siebie wzgardę powszechną. Płaski
i podły dworak, samolub nieużyty, chciwy do 
łupiestwa, a przy tem rzadkiego lenistwa. Wy­
gadał się raz na radzie ministrów, że każdy li­
terat jest urodzonym konspiratorem. Ta potwarz 
w' jego ustach była tem niesprawiedliwszą i tem 
bardziej niepojętą, że własny syn , człowiek za­
cny i oświecony, wydał bardzo dobre dzieło, 
a jednak nie będzie nigdy konspiratorem; gdy 
tymczasem jego ojciec i stryjowie, którzy zale­
dwie pisać i czytać umieli, w ośmnastym wie­
ku byli konspiratorami, a nawet królobójcarni.

Ten naczelnik pozostawił wszystkie sprawy 
w ręku jenerała, o którym mówiliśmy wyżej, i ■ 
wtenczas to rozpoczęła się dla Rosyi epoka nie­
szczęsnej pamięci, która trwała do śmierci ce­
sarza Mikołaja, a o której niepodobna nam 
pomyśleć bez wstrętu i zgrozy. My współcześni 
przepędziliśmy najpiękniejsze lata życia naszego 
pod temi głupiemi rządami, upadlającemi go­
dność człowieka, pod władzą, która zaliczała do 
zbrodni każdą myśl oświeceńszą, wszystkie dą­
żenia szlachetne i wzniosłe serca ludzkiego. Ro- 
sya była oddaną policyi politycznej do regular­
nej strzyży. Nie miałeś zbrodni, z którejby się 
wykupić nie było można. Każdemu było wolno 
popełniać najgorsze i najohydniejsze rzeczy bez­
karnie, byle się opłacał policyi. W raportach, 
które składała monarsze, spotwarzała ludzi naj­
zacniejszych, slawając w obronie oszustw bezczel­
nych. Towarzystwo jenerała składało się zwy­
kle z ludzi zepsutych, oszustów napiętnowanych. 
Tuki to stek kału wszelakiego b\ł źródłem, z aresztowanym w roku 1843, miałem

lokaja w służbie jenerała kierującego policyą, 
imieniem Marka, który mi oświadczył, że zosta­
nę natychmiast uwolniony, jeżeli przystanę na 
zapłacenie 25,000 rubli. Odrzuciwszy propozy­
cję, zostałem niebawem wygnany do Wiatki.

Jeden z wyższych oficerów korpusu żandar­
meryi, w ścisłych zostający stosunkach z pomie- 
nionym jenerałem, wydawał corocznie jakiś lichy 
kalendarzyk, nazwany Świt. Wydawca oświadczył, 
ie część dochodu z tej książki jest przeznaczoną 
na zakład miłosierny pod przewodnictwem jene­
rała. Zaprosiny do prenumeraty, które zakrawały 
raczej na rozkaz, przesłała polieya do wszystkich 
władz administracyjnych, aby wezwały urzędni­
ków do złożenia 5 rśr. W obydwóch stolicach 
i w główniejszych miastach prowincyonalnych 
biegała polieya miejska od domu do domu, za­
praszając mieszkańców do prenumeraty na ka­
lendarzyk wydawany pod protekcyą JEx. naczel­
nika w korpusie żandarmeryi.

Od czasu do czasu polieya polityczna wy­
myślała stowarzyszenia tajemne, nadewszyslko i 
najczęściej w prowincyach dawnej Polski albo w 
królestwie Polskiem. Polecano dwom lub trzem 
szpiegom poczynić denuncyacye, na których pod- 

ie aresztowano i wrzucano do więzienia lu- 
Tl i. b°?>atych albo zamożnych z góry już ozna- 

'■ czonyćh. Ci nieszczęśliwi mieli do wyboru po­
między znacznym okupem lub najokropniejszą 
przy złością. Jeżeli nic przystali na okup, obcią­
żano ich kajdanami, indagowano, oddawano na 
srogie tortury, i męczono dopóty, dopóki pod­
stępne indagacye i boleść fizyczna nie wyrwały 

i im z piersi fatalnego przyznania. Wtenczas od­
prowadzono ich do lochu z rozprężonemi człon­
kami, i przywoływano lekarza, aby im niósł po­
moc, nieraz jedynie tylko dla tego, aby mogli 
znieść nowe tortury. Jeżeli wysłany na Sybir był 
Rosyaninern, majątek przechodził w ręce sukce­
sorów, jeżeli Polakiem, następowała konfiskata, 
i rodzina popadała w nędzę.

Szczególniej po powstaniu r. 1831 całe 
królestwo Polskie oddane było na łup policyi. 
Zobaczmy jak się do tego brano. Chwytano czło­
wieka bogatego albo zamożnego i wrzucano go 
do więzienia. Wtedy ajent policyjny delegowany 
w tym celu wchodził do niego do więzienia. 
i>0 cóż mię obwiniają?11 zapytał nieszczęśliwy. 
»»Ze należałeś do rewolucyi““. „Ależ przecież ja 
siedziałem cicho zdała od wszelkich ruchów 
politycznych 1“ „„Tem lepiej, będzie ci łatwiej 
usprawiedliwić się w ciągu indagacyi.““ nĄ|e 
kiedy nastąpi moja indagacya ?“ „„Każdy ma swo­
ją kolej od daty uwięzienia.““ „A mOja kolej 
czy nadejdzie wkrótce?“ „„Hum! przed tobą u- 
więziono więcej jak dwa tysiące osób. Łatwo 
mógłbyś czekać w więzieniu dwa do trzech lat.““ 
Uważając pilnie, jaki skutek wywarły słowa jego 
na uwięzionym, napomykał mu ajent policyjny, 
że za pewną sumę mógłby odzyskać wolność 
natychmiast. Nieszczęśliwy płacił wi§: i na miej­
scu zostawał uwolniony. (U. n.)



Paryż (Wiadomości bieżące) Zwłoki poległego ( 
w bitwie pod Ankooą pap ezkiego jenerała Pimo- ■ 
dao, zostaną na żądanie rodziny przeniesione do ' 
Paryża. Je.erai ten rodem Francuz, liczył dopiero , 
lat 38, młodo wstąpi do an»tr>ackiego wojska, ja- | 
ko c. k. oficer bił się przeciw Węgrem i Włochom 
w r. 1848 i 1849. Zostawszy pul owni iem wystą­
pił z. wojska, i ożenił się we Francji Gdy Lamori- 
eiere zaczął tworzyć wojsko, wstąp ł jako pul owmk, 
i awansował zara na jenerała.— Pogł>'ki o wyjezdzij 
cesarza do W-<rsawy trwaja ciągle; sły. hać. i <e 
sarz iO'-zjnił kroki, by i Anglię skłonić do udziału 
w zjeżdzie warszawskim.

Z Paryża donoszą, że królowa Iz-bella hisz­
pańska wraz, z mężem swoim i dziećmi przybyła d. 
21. do Barcelony, gdzie ją z wielkim zapałem po 
witano. W chwili odjazdu z Mahon (na Balcarach) 
królowa , która się znajdowała na fregacie Księżni 
czka Asturyi, uderzoną została w głowę prętem 
namiotu, który pek{- Natychmiast puszczono jej krew; 
skaleczenia goją się, a wypadek ten me będzie miat 
żadnych niemiłych następstw.

Monitor podaje osnowę n owy cesarza Francuzów 
w Algi rze, która jest wyłącznie poświęcona tej pro­
wincji. „Opatrzność powołała Francyę do zlania na 
te kraje dobrodziejstw cjwihza yjnych**. W końcu 
zaś rzeki cesarz: „Pokój emopejski pozwoli Francyi 
z większą jeszcze wspaniałomyślnością pokazać się 
dla koloruj, a jeżelim prz> b ł morze, aby z wami 
kilka chGI przepędzić, uczynili m to w celu zosta­
wienia jako śladów moiej bytności : zaufanie w i rzy- 
szlość i z pełoą wiarę w przeznaczenie Fr nc'i, 
której usiłowania znrerzaące do dobia ludzkości, 
Opatrzność zawsze błogosław i. Wnoszę toast na 
pom>ślność Afr ki'" Depesza telegr z Per iguan z 
d. 12 w eczór dom-si, że cesarstwo Francuzów wy­
lądowali w Portvendres z powodu silnego wiatru, a 
drogą ż- lazną z Perpignan udali s ę do Taraskouy 
Dnia 27. wieczór przybyli cisarstwo do St. Cloud.

Część urzędowa.
Obwieszczania sądowe.

Licytacye.
Lwowski sad kraj. d. 27. sierp. 1860 1. 24606, ogła­

sza licyt. sumy 24.000 złr. m. k. na rzecz I' ranę M ędry- 
chowskiego w stanie biel, połowy ogrodu exjezuickiego z wszel- 
kiemi zabudowaniami, opasuiąi-emi go murami, iako też na 
połowie realn pod 1. 140 i 141’/* ’ na PrttW'e w tymże ogro­
dzie utrzymywania kąpieli zabypotek. Cena 24.000 złr. m. k. 
Termin d. 20. listop. 1860, i 12. stycznia 1861. Kurat. adw. 
Madejski, subst. adw. Maciejowski.

Sąd pow. w Nadwórnie d 10. wrześ. 1860 1. 238, o- 
głasza licyt. połowy realn. w Nadwórnie pod 1. 89 do Leiby 
Schattner należ. Termin d. 12. listop., 6. i 20. grud. 1860.

Stanisławowski sąd obw. d. 24. sierp. 1860 1. 5089, 
Ogłasza licyt. realn. pod 1. 206’/. w Stanisławowie do Albertyny 
Skolimowskiej należ. Termin d. 23. paźdz. 1860. Cena 
1732 złr. 82 kr. w. a. Kurat. adw. Eminowicz.

Sąd obw. w Nowym Sączu d. 23. lipea 1860 1. 3887, 
ogłasza licyt. połowy dóbr Stasz.kówki czyli Staszkowy w obw. 
jasielskim do Justyny Skibickiej należ. Termin d. 25. paźdz. 
i 22. listop. 1860. Cen* 21.566 zł. 49*/, kr. w. a. Kurat. 
adw, Zieliński, subst. adw. Pawlikowski.

Lwowski sąd kraj. d. 4. wrześ. 1860 1. 29410, ogła­
sza licyt. realności pod 1. 1994/* do masy po Józefie z bar. 
Briickmanów Szyjkowskiej należ. Termin 25 paźdz. 1860. 
Ceua 1162 zł. 65 kr. w. a. Kurat. adw. Jabłonowski.

Pozwy i wyroki edyktalne.
Samborski sąd obw. d. 5. wrześ. I860 1. 5168, uwiad. 

Bolesława Żurowskiego o nakazie zapłaty sumy weksl. 175 
zł. 23 kr. w. a. na rzecz Laib Hammermanna. Kurat. adw. 
Czaderski.

Czerniowiecki sąd pow. d. 11. wrześ. 1860 1. 5544, 
uwiad. Hugona Szabo o pozwie Szczepana Barbier opiekuna 
spadkob. Szczepana Bobaterizi o wypłatę czynszu dzierz. z 
części dóbr Michalcze w sumie 105 zł. w. a. Termin 27. wrześ. 
I860. Kurat. .adw. Słabkowski, subst. adw. Fechner.

Lwowski sąd kraj. d. 20. sierp. 1860 1 27719, uwiad. 
Katarzynę Jurkiewiczową, Wojciecha Motylewskiego syna, 
Katarz. z Motylewskich Mayerową, Maryannę Molewskę 2. 
voto Lisowską, Szymona Lisowskiego, Ant. Weicht, Błaź. i 
Maryannę Wolaninów o pozwie Michała i Maryanny Petra- 
szczuków względem intab. tytułu własności realn. pódl. 317’/, 
we Lwowie. Termin 29. paźdz. 1860. Kurat. adw. Pfeiffer, 
■ubst. adw. Hofmana.

Lwowski sad kraj. d. 22. sierp. 1860 1. 31991, uwiad. 
Urszulę Grocholske o wyroku na rzecz spadkob. Filipa hr. 
Sweerts-Spork ingrossowania deki, extab. Maurycego Szyma­
nowskiego i na tej podstawie extab. z dóbr Głogów z przyleg. 
Styków, Medynia, Weg-liska, Wola cicha i Rogoźnica reszty 
ceny kupna 18.437 zł. 4*/a kr. w. w. Kurat. adw. Pfeiffer, 
subst. adw. Madejski.

Czerniowiecki sąd kraj. d. 20. lipca 1860 1. 7461, u- 
wiad Jana Wołczyńskiego o pozwie Eudoksyusza i Mikołaja 
Hormuzakich względem extab. sumy weksl. 1236 złr. m. k. 
z dóbr Stanestie Hormuzaki. Kurat. adw. Wolfeld.

Samborski sąd obw. d. 15. wrzes. 1860 1. 5409, uwiad. 
Hersza Hubel o nakazie zapłaty sumy weksl. 750 zł. w. a. 
na rzecz Naftalego Halpern. Kurat. adw. Szemelowski.

Tarnopolski sąd obw. d. 27. sierp. 1860 1. 5334, uwiad. 
Konstant'-go i Wandę Zaborowskich o pozwie domu handl. w 
Tarnopolu A. Morawetz o zapłacenie sumy 822 zł. 13 kr. w. 
a. Termin 23. paźdz. 1860. Kurat. adw. Koźmiński, subst. 
adw. Delinowski.

Krakowski sąd kraj. d. 28. sierp, i860 1„ 10988 
uwiad. sp.dkob. po Justynie hr. Węgierskiej j. t. Frydrykę 
hr. Wielupoiake, Marye, Pawła, Ludwika i Łucyę Dracze- 
wskich O pozwie Kazimierza i Barbary Potulickich o wykre­
ślenie sumy 14,737 zł. 30 kr. pochodzącej z sumy 24500 zł. 
ffl. k. z dóbr Bobrek z przyległ. Termiu d. 23. paźdz. 1860. 
Kurat. adw. Grunberg, zast< adw. Schónborn.

Zaleszczycki sąd pow d 8. wrześ. 1860 1.759, uwiad. 
Hersza Brender o pozwie s. Beyera względem extab. z real­
ności pod 1. 147 w Zaleszczykach zobowiązań wypływających 
z danej kaucyi. Kurat. M. Engel.

Tarnowski sąd obw. d. 22. sierp. i8eo 1.11715, uwiad. 
Cypryana i Stanisława Borowskich o pnzwie spadk,,bi Justyny 
Tetmajerowej o wyeliminowanie sumy 153 zł. 37 kr. w_ a. z 
tabeli płatn. dóbr Łowczów. Kurat. a w. Stojałowski, subst. 
adw. Hoborski. ,

Stanisławowski sąd obw. d. • 860 1- 9124,
uwiad. Karolinę Towarnickę o pozwie Wolfa Stein o zapłatę 
sumy weksl. 300 złr. m. k. Kurat. adw. Skwarczynski, subst. 
•dw. Miuasiewicz.
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w Zjednoczonych Stanach 
wpłyną na ceny o tyle, że

Na granicę przywieziono 
wczoraj ledwie sto kilkadziesiąt korcy pszenicy i sprzedano 
ją po 31 do 36 zip. i żyta 50 do 60 korcy po 21 do 22 zip. 
Dziś płacono w Krakowie pszenicę białą wagi 168 ft. wied. 
po 41 i 41 */2 złp. papierami polskiemi, pszenicę węgierską po 
12'/, zł., żyto węgierskie po 8 zł., galicyjskie po 7’/, do 7’/, 
zł. za 160 ft. wied.; jęczmienia nie było na targu oprócz ma­
łej ilości starego, który płacono po 3*/, do 4 zł. — Parowy 
młyn na Podgórzu sprowadził z Węgier koło 1000 worków 
żółtej pszenicy po 13 zł. w. a. za 170 ft. wied.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Hreczkosiej buczacki. D. 14. września 1860. Ile razy 

zabierałem się do doniesień o szarańczy i w naszej okolicy 
zapadłej, musiałem zwykle albo całkowicie przedsięwzięcie 
odłożyć, albo takowe często odmieniać, gdyż ta plaga w swych 
licznych zastępach swe pozycye bardzo często zmieniała, i tak 
gdy my jej tutaj ani znaliśmy jeszcze, niszczyła ona sobie 
tymczasem naokoło, a najbardziej w Tłumackiem, co jeszcze 
na pniu i pomiotach zostało ; tamto wydzieleni c. k. urzędni­
cy do jej niszczenia, mają każdy pojedynczo po kilka tysięcy 
korcy na swój rachunek zapisanych, był bowiem każdy go­
spodarz zobowiązany */, korca tego owadu dziennie przy ja­
mie oddać. Obecnie jest ona i w naszym powiecie już od 
trzech tygodni, zwiedziła niektóre majętności i pocie sobie 
jedną częścią dalej, druga zaś osiedliła się najba.uziej nad 
Dniestrem w Kośmierzynie, koczuje sobie tam na piękne, ni­
szczy najbardziej kukurudzę a nawet i oziminę, i składa w 
pulchniejszych gruntach swój zaród. Tam delegowani

O spółkach rolniczych
przez Floryana Siemiątkowskiego.

Lwów. II. Streszczając to co się dotąd rzekło, można 
powiedzieć: źe zamierzonym spółkom komisowo-handlowym 
brakują dwa warunki żywotne: a) stosunki handlowe, b) do­
stateczne fundusze.

Otóż zdaje mi się, że sposób uzyskania tych warun­
ków dałby się z łatwością znaleść, i że niedalekoby go nawet 
szukać trzeba.

Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu w Wiedniu, 
trudni się między innemi handlem komisowym wszelkiego 
rodzaju surowych produktów, i udziela zaliczki na oddane 
sobie w komis produkta.

Zakład ten dysponujący kapitałem wkładkowym 60 
milionów reńskich, mający najrozleglejsze stosunki handlowe, 
założył przed dwoma miesiącami we Lwowie filię.

Gdyby więc zamierzone spółki obrały sobie tę filię za 
komisyonera i bankiera, to jest: gdyby produkta, które biorą 
w komis od swych członków, oddawały tej filii w dalszy ko­
mis, biorąc od niej zaliczki na te towary — mogłyby korzy­
stając ze stosunków handlowych , jakie ma rzeczony zakład, 
zapewnić odbyt swoim produktom, oraz przez pobieranie za­
liczek z filii tego zakładu , otworzyć sobie obfito źródło, któ- 
reby zasilało skromne kasy spółek. A tak spółki nie potrze­
bują0 dopiero zawiązywać stosuu. Jlowych i torować
sobie dróg do odbytu swych produktów, od razu śmiało sta­
nęłyby na nogach, i nie potrzebowałyby się obawiać braku 
funduszów do udzielania zaliczek swym członkom, mogąc te 
zaliczki z łatwością otrzymać od filii lwowskiej wyrzeczonego 
zakładu. Przytem znikłaby trudność znalezienia dyrektorów 
lub źerantów spółek; rzeczona bowiem filia byłaby komisyo- 
nertm spółek, zawiadowcy więc spółek niepotrzebowaliby ko- 
nieiznie mieć znajomości dróg handlowych i bezpośrednich 
stosunków z miejscami handlowemi.

Należy się spodziewać, że filia ta cbętnieby weszła w 
stounki ze spółkami; spółki bowiem dawałyby jej większą 
k'arancyę niż pojedyńcze osoby; a zresztą każdy woli zro­
bić kilka wielkich interesów, niż kilkadziesiąt małych.

Warunki, pod któremi filia udziela zaliczki na produ- 
e jej w komis, są wedle zasady w tym względzie przy­

.dnicy wyniszczyli jej już kilkaset korcy przez pilne zbie- 
1 nie i zakopywanie, niepokonano jej atoli jeszcze i lOtej częśei, 
*>uyź zaległa prawie całą włość, zatem wszelka siła ludzka 

est przeciw temu nawałowi małoznaczną. Próbowano ogni, 
któro podług Przeglądu miano w Sanockiem (w Birczy) do jej 
wytępiania używać, lecz bez skutku, ponieważ stała ona się 
teraz nader ciężką, a przy wilgotnych i chłodnych nocach 
wcale niemoże zlatywać. W tym roku uszliśmy jeszcze jako 
tako głodowi, gdyż nas trochę późno ta plaga nawiedziła, 
więc i mało co w p<Ju zastało, ale jesteśmy na przyszły rok 
na tem większe straty wystawieni, gdyż zostawiwszy swój 
zaród w ziemi, wylęgnie się tem liczniejsza na wiosnę; wpra­
wdzie łatwiej jest takiego robaczka wytępić, lecz niezbędne jest 
do tej operacyi skoszę iie zboża, ; znajduje. Jak ogól­
nie, tak też i nasze kartofle nieprzyniosły nam w tym roku 
wielkich korzyści, dla zaspokojenia ciekawości kopano w nie­
których miejscach próby, rezultat smutny bo zaledwo 3—4% 
wydały, a pewien skarb przedsięwziął sobie takowych na na­
sienie nic niezostawiać, tylko cały tegoroczny plon na wódkę 
wypalić, w miejsce kartofli zaś zamyśla siać pszenicę i sadzić 
kukurudzę; niewiem czy tak nagły rozkład gospodarki, odpo­
wie zadość swemu celowi.

* Pułkownik Wacław Jabłonowski, w korespondencji do Ty­
godnika rolniczo-przemysłowego pisze z powodu utrudnionych 
zbiorów tegorocznych w wielu miejscach, o powierzonej mu 
myśli i wynalazku ś. p. Zawadzkiego, zięcia pułkownika Czy­
ża. Zawadzki zrobił wynalazek, który ułatwia zbiór kłosów 
z poświęceniem słomy, która zostaje w polu. Wynalazek ten 
dałby się użyć w latach trudnych do zbiorów. Proponował on 
lekkie grabie, zawieszone na pasach na szyi robotnika, pod 
grabiami zaś nożyce odcinające kłos za każdym ruch- m nogi 
robotnika. P. Jabłonowski wzywa ludzi praktycznych do w-pro 
wadzenia w życie tej myśli Zawadzkiego.

* W wielu miejscach na Podolu galicyjskiem tuk mały 
jest urodzaj kartofli, że właściciele zamierzają dawać za ko­
panie pół wykopanych kartofli robotnikom, a w niektórych 
wsiach niebędą ich kopać wcale.

* Korespodent gazety Wanderer z Rzeszowa donosi, 
źe od niejakiego czasu niemieccy, a mianowicie pruscy i sascy 
spekulanci zakupują dobra w Galicyi. Nie są oni dobrem’ go­
spodarzami w wielkich majątkach. Wielkim błędem ich jest, 
że nieprzywożą do kraju pieniędzy, tylko uciekają się do 
operaeyj kredytowych wszdki -go rodzaju.

* W Wiedniu nakazano piekarzom, w związku z znie­
sieniem taksy piekarskiej, pod karą 2 do 50 zł: 1) Oznajmić 
miejsca sprzedaży pieczywa i zmianę tegoż. 2) Pieczywo piec 
taki -, żeby je sprzedawać w kur-ując.j zdawkowej m necie. 
3) Wage i ceny gatunków pieczywa utrzymywać widocznie 
dla każdego w miejscu sprzedaży. 4) Mieć także cyinentowa- 
ną wagę z tirami dla publiczności w celu, żeby każdy mógł 
waoę pieczywa sprawdzić. §§. 479, 480, 482, 493 i 484 ko­
deksu karnego chroniące publiczność od nadużyć ze strony 
tych, którzy się trudnią pr-emysłt-m, jakoteź przepisy sanitar 
ne i tyczące się polic.yi targowej, pozostają nadal.

* W Lubelskiem niszczą szarańczę pod przewodni­
ctwem urzędnika guberskiego, a w celu zniszczenia jaj będą 
grunta, w których sio zakopała, przeorane i zabronowane w 
nadziei, źe mrozy jaja uczynią niezdatnemi do wylęgnienia; 
na wypadek, gdyby się ten środek nieudał, ma mieć każda 
wieś przygotowany walec do wyduszenia szarańczy pieszej.

* Angielscy ekonomiści wyliczają, że w ostatnich 3 
latach, pomimo dobrych urodzajów w Anglii, wprowadzono 
tam przeszło 5 milionów kwartetów pszenicy. W przeszłym 
roku wprowadzono do Anglii zboża za 18.042,063 funtów 
szter. W r. 1860 i 61 spodziewają się, że suma ta wyniesie 
do 25 milionów ft. szter. W ostatnich dwóch latach sprowa­
dzono do Anglii przeszło 2 miliony kwartetów pszenicy i 
4.326 438 cet. mąki, a z Prus 1.397.691 kwarterów ziarna. 
W bieżącym roku Francya nie Anglii niedostarczy, a może 
sama będzie musiała zaopatrywać się zbożem zagranicznem. 
Natomiast bardzo wielkie zbiory 
północnej Ameryki i w Kanadzie, 
wielkiej drożyzny niebędzie.

* Kraków d. 21. w-rześuia.

Prawdziwą przyjemność sprawiło nam środę 
stawienie polskie. Z taką samą przyznajemy to szczęt 
jaką podnosimy uchybienia dyrekcyi. I z większym 
czynimy to pospiechem, i z lepszą chęcią, jakoż chcielibyśmy 
wlać w dyreKcyę to przekonanie, że w rzeczach tyczących 
się sceny polskiej , stokroć jest nam milej pochwalać, niżeli 
ganić. Przyje nność była podwójna, bo i sztuka odegrana 
była dobra, i grali w niej nasi starzy, zawsze dla nas młodzi 
artyści pp. Nowakowski i Smochowski. Cieszymy się najser­
deczniej każdym razem gdy występują, i jesteśmy im tem 
wdzięczniejsi, źe rozumiemy to nadto dobrze, jako jest niepo- 
dobnem częstsze ich występowanie. Lecz i sam wybór sztuki 
pochwalić się godzi. Była to komedya hr. Al. Fredry, Geld- 
hab. Dawna to sztuka, ale zawsze świeża, bo pełna żywego 
i młodego dowcipu. Dobre utwory dramatyczne nigdy się 
nie starzeją. Przy przedstawieniu Geldhaba, którego znamy 
lat podobno czterdzieści, przy szło nam Ba myśl jedno fran­
cuskie bardzo trafne powiedzenie o Molierze: „Obyczaje się 
zmieniły, a nie ma drugiego Moliera, by je malował. “ Lecz 
dodać potrzeba, źe mimo zmienionych obyczajów, Molier się 
został niezmieniony. To jest właśnie charakterystyka wielkich 
pisarzy, którzy umieją chwytać i oddać wady społeczeństwa. 
Geldhab pomiędzy utworami Fredry nie stoi zapewne na sa­
mem czele. Była to komedya z pewnego względu okoliczno­
ściowa niemal, bo ci co pamiętają czasy pierwszego tej ko- 
medyi przedstawienia, przypomną sobie, źe autor uosabiając 
w Gddhabie typowy charakter, wziął doń rysy główne ze 
społeczeństwa ówczesnego. A przecież ileż tam jest rysów, 
ile prawd, które żywcem do dzisiejszego dadzą się zastosować 
społeczeństwa! Fredrą utwory, to skarbnica niewyczerpana ta­
kich rysów i takich prawd. Z niej, zdaniem naszem, powinna 
dyr. keya częściej czerpać, a pewnie skarżyć się nie będzie 
na niesłuszne (wedle jej zdania) recenzye. Komedye Fredry 
mają to właśnie piętno wyższego talentu, że się je chętnie 
słucha i widzi po razy klka i kilkanaście, choćby powtarzane 
w krótkim przeciągu czasu. Takieini są n. p. Dożywocie, 
Ciotunia, Śluby panieńskie, Mai i zona, i tyle innych. Ta­
kimi są także niektóre utw..ry Korzeniowskiego. I takich 
nareszcie znalazł by się jeszcze nie mało w dawnym reper- 
tuarzu, który n .leżałoby raz przejrzeć sumiennie, i na dłuż­
szy już czas przeczyścić, rzucając do Szafy na wieczny odpo­
czynek to mnóstwo nieboszczyków, którzyby dawno już w 
grobie spoczywać powinni, a kiór-zy wałęsają się za jakieś 
grzechy po święcie, a my się na nich także za grz-chy pa­
trzeć musitny. Ot i tym sposobem byłaby już zapełniona część 
rocznego repertuarza, o który się to my nieraz certujemy. A 
resztę repertuarza stanowić będą nowości, których B-.gu 
dzięki nie brakuje w polskim języku, i które sarna dyiek.ya 
stworzy ć może dla swego i po-vsze-hnego pożytku. A środek 
na to bardzo prosty i pojedyńezy Konkurs!... konkurs!., to 
słowo dzisiejszego czasu! Przyjdzie zapewne wiele mierności, 
ale zawsze zostaną dwie lub trzy sztuk , które na czas dłuż­
szy zasilą repertuar/.. A na sztukę konkursową że się pu­
bliczność licznie schodzić będzie, o tem ani wątpić. Przyjdzie 
dla nowej sztuki po części, a po częśei, i po wielkiej części 
aby się odwdzięczyć dyrektorom tak dobrze rozumiejącym 
powołanie dyrektorów sceny narodowej.

Lecz zapędziliśmy się w naszej pogadance dalej niż 
zamierzyliśmy tym razem. Wracając do Geldhaba, byłoby 
niepotrzebnem p wtarzaniem podnosić grę naszych artystów 
starych. Mistrze są zawsze mistrzami. Moglibyśmy może coś 
powiedzieć o obsadzeniu niektórych ról, ale wolirny na dziś 
urwać, przekonani, że już i po tych paru słowach dyrekeya 
nas zrozumiała.

Jutro przypada uroczystość u nas wielka , patrona 
kraju naszego św. Michała. W kościele OO. bernardy nów od­
będzie się nabożeństwo solenne wraz z odpustem.

Jutro też z tegoż powodu w ogrodzie takzwanym Kisel- 
ki, festyn ludowy (!) z muzyką, balonem, sztucznemi ogniami 
i innemi figlami. A że ten ogród leży w dole pod Wysokim 
Zamkiem, olbrzymie afisze noszą nadpis : „Dalej ! na dół.u Jestto 
bardzo trafne naśladowanie czy- przetłumaczenie (nie bez do­
wcipu z pewnych względów) hucznych ogłoszeń, których tego 
roku mieliśmy kilka próbek. Są to już ostatnie dni piękne, 
przed zbliżającą się do nas zimą. Można się zatem spo­
dziewać , że niejeden z dusznego wyruszy miasta, by na­
pełnić piersi na czas dłuższy czystem powietrzem. Żeby tylko 
goście znaleźli miejsce do siedzenia; tego sobie i oni zape­
wne życzą, i więcej jeszcze gospodarz dający trunki i je­
dzenie. A nie jestto rzecz tak łatwa jak się zdaje. Posiada­
my bowiem w mieście naszem licznych bardzo amatorów 
muzyki taniej, i konsumentów powietrza tylko ogródkowego, 
którzy po ogródkach spieszą ciemną chmurą zasiadać ławy, i 
z nie małą rozpaczą gospodarzy nie zostawiają by najmniej­
szego miejsca dla konsumentów rzeczy pożywniejszych nad 
powietrze. I ci panowie gratysowi czynią to z rodzajem saty- 
sfakcyi, by czynem udowodnić swoje równe z drugimi przy­
wileje — prócz wszakże przywileju dobrego wychowania 
i grzeczności. Sens moralny, że goście odchodzą niezadowo­
leni i głodni, a gospodarz może sam chyba zjadać befsztyki, 
rozbratle i sznycle, które nagotował za swe drogie pieniądze.

Przybyła do Lwowa menaźerya zwierząt zagranicznych. 
Należy ona do znaczniejszych. Pomiędzy innenai posiada wołu—- 
tak jest, najprawdziwszego wołu ogromnej budowy ciała. Ma 
ważyd 40 cetnarów.

Na przyszły miesiąc zapowiedział swój przyjazd znany 
nam przewódzca Towarzystwa sztucznych jeźdźców p. Hinnó. 
Bawi on teraz w Bukareszcie.

Z Hamburga donoszą, że jakiś Hiszpan po raz drugi 
rozbił tamtejszy bank gier hazardowych. Razem wygrał 
550.000 fr. Lepsza jeszcze spekulacya udała się jednemu An­
glikowi , który założył się o deszcz na całe lato. Za dzień 
dżdżysty brał, a za pogodny płacił po 10.000 zł. Z końcem 
sierpnia wygrał 170.000 zł.

jętej następujące: produkta, na która się żąda zaliczki, a ta- 
kiemi są: zboże, wódka, wełna, woły — powinny być co do 
ilości i jakości sprawdzone przez urzędnika lub pełnomocnika 
filii, i złożone w magazynie filii albo przynajmniej symboli­
cznie jej oddane przez wręczenie kluczów. Pełnomocnikami 
takiemi chętnieby filia mianowała sąsiednich obywateli, gdyby 
ci tej przysługi obywatelskiej podjąć się cheieli, a byłaby to 
przysługa istotnie obywatelska, oszczędziłaby bowiem kosztów 
wysyłania na miejsce urzędników filii, które koszta spadłyby 
na stronę żądającą zaliczki. Dalej wymaga filia, aby produkta, 
na które się bierze zaliczka, były zabezpieczone od ognia. 
Wysokość udzielanych zaliczek wynosi od ’/, do ’/, części 
wartości szacunkowej produktu; a biorąey zaliczkę, wystawia 
filii sola-wexel na wziętą kwotę i płaci prócz 5% rocznego 
procentu, 1% jako trzechmiesięczną prowizyę.

Co się zaś tyczy ceny, po której produkta filii w ko­
mis dane, sprzedane być mają, wolno stronie dać w tym 
względzie filii moc nieograniczoną, lub ograniczyć ją pewną 
ceną, niżej której filia produktów do pewnego umówionego 
czasu sprzedać nie może.

Warunki te nie są trudne; są słuszne, bojuźciź filia po­
winna mieć wszelką gwarancyę; jedna tylko w nich zachodzi 
niedogodność, a tą jest: że produkta muszą być w magazynie 
filii złożone, albo jej przynajmniej symbolicznie przez wrę­
czenie kluczów oddane. Zasada ta wynikająca z nieznajomości 
stosunków naszego kraju, musi koniecznie pedpaść pewnej 
modyfikacyi, jeśli zakład kredytowy interesa komisowo-zalicz- 
kowe na surowe produkta w kraju naszym robić chce. W kraju 
naszym nie ma miejsc składowych na surowe produkta, ka­
żdy producent trzyma je u siebie; gdyby wiec żądający zaliczkę 
musiał produkt swój złożyć w magazynie filii, które oczywi­
ście tylko po większych miastach istnieć mogą, wyrz< klby 
się zaliczki, a to z tego powodu, że często w chwili, gdy za­
liczka jest najpożądańszą, odstawa produktu o kilka lub kil­
kanaście mil jest nie do uskuteczniania. Składanie więc pro 
duktów w magazynach filii jest prawie nie do przeprowadze­
nia, przy wołach zaś wprost niemożebnem.

Pozostaje wprawdzie symboliczae oddanie, lecz i to 
okaże się niepraktycznem, jeśli będzie wykonane, tak jak to 
zakład kredytowy wymaga. Ji-śli bowiem biorący zaliczkę, 
odda filii klucz od szpichlerza lub magazynu wódi-zanego, to 
jedno z dwojga nastąpić musi : albo filia przy każdym takim 
składzie będzie utrzymywać swego pełnomocnika, któryby 
był na zawołanie z kluczem, celem wietrzenia szpichlerza 
szufl iwania zboża, opatrzenia kuf w magazynie, podstawie! 
naczyń pod ciekące kufy i t. d.— co jest niepodobnem ; a! 
też składy takie muszą pozostać na boskiej Opatrzaoś 
narażeniem zboża na spleśnienie, a wódki na wyciek 
coby było niebezpiecznem tak dla dającego, jako też dla 
rącego zaliczkę. A cóż dopiero byłoby z wołami, gdyby klucz 
od stajni oddano filii ?

Jeśli wiec symboliczne oddanie, a na takowe filia u nas 
na teraz ograniczać się musi, ma mieć praktyczne znaczenie, 
to powinna filia po odebraniu symbolicznem produktów, na 
które udzisla zaliczkę, produkta te natj chmiast oddać same­
mu właścicielowi, jako swemu pełnomocnikowi, w zachowanie. 
Wówczas wszystkie owe niedogodności, o których właśnie 
mówiłem, ustaną, a bezpieczeństwo zakładu kredytowego by­
najmniej narażone nie będzie. Trudno bowiem przypuścić, 
aby obywatel, o którego rzetelności filia przekonała się, nim 
mu udzieliła zaliczkę, zaufaniu w nim położonemu do tego 
stopnia nie odpowiedział, iżby się stał przeniewiercą, i popeł­
nił czyn pod ustawę karną podpadający. Przypuszczając zaś 
to, można również przypuścić, źe obywatel oddawszy filii 
klucz od szpichlerza lub magazynu, każę sobie dorobić drugi 
klucz, i tym sposobem popełni zbrodnię naruszając prawa filii; 
okazuje się więc, że skoro przypuści się możliwaść zbrodni, 
to i oddanie klucza do rąk filii, nie ochroni jej od szkody. 
Przypuszczając zaś, że ten, kto bierze zaliczkę, niechce krzy­
wdzić zakład kredytowy — a przypuszczenie takie jest go- 
dziwsze i prawdziwsze — jasno się widzi, źe powierzanie 
kluczy magazynowych samymże właścicielom, przy równem 
dla zakładu bezpieczeństwie daleko jest praktyczniejszem, 
niżeli oddawanie kluczy do rąk filii; a rzec nawet można z 
pewnością, że filia w interesach komisowo-zaliczkowych na 
surowe produkta nie daleko dojdzie, jeśli tej tu skreślonej 
modyfikacyi w odbieraniu symbolicznem produktów nie przyj- 
mie; zwłaszcza gdy się to zauważa, że u nas kupiec zaku­
pione zboże, wódkę, wełnę, lub woły zwykł zostawiać u oby­
wateli bez zachowania jakichkolwiek formalności , a nawet 
sądy przy sekwestracyach i egzekucyjnych fantowaniach pro­
duktów rolniczych i rolniczo-przemysłowych, takowe w rękach 
właścicieli zostawiają.

Ciągnienie loteryjne.
W Bernie d. 22. września 60. 36. 21. 37. 1.

Wal. austr.
Kurs Wiedeński z d. 27. września. złr. 1 kr

Pożyczka naród, z r. 1854 5% za 100 złr. m. k. 73 80
Obligacye długu państwa 5°/0 za 100 złr. m. k. 62 80
Akcye banku naród za 100 złr........................... 738 —

„ tow kred, na 200 złr .......................... 162 80
Augsburg za 100 zł. połud. niem. w................... 114 50
Londyn za 10 ft. sterl........................................... 133 50
Dukaty ces .... .................................... 6 39

Kurs Krakowski z d. 26. września.

| Wal austr,
Kurs Lwowski z d. 27 trześnia.

złr. 1 kr.
Dukat holenderski .... 6 29

6 34
Rosyjski półimperiał • . • . • • 10 83
Rosyjski rubel srebrny . 2 9
Pruski talar kur. 2 1
Polski kurant i pięciozłotówka • . . . . — i —
Galicyjskie listy zastawne 1 85 —
Galie, obligacye indemnizac. 1 bez kuponu 64 —
Pożyczka narodowa 75 1 a-
Akcye kolei galic. •..................... - 1 —

Akcye kolei galicyjskiej za sztukę bez dywid. 158 156

Przyjechali do Lwowa od 24. do 26. września.
PP. Łodyński Hieronim, Czajkowski Hipolit, Wolański 

Fr., Młocki Fr., Brodzki Adam, Wolański Wiktor, Pomezań­
ski Jędrzej, Mochnacki Tyinot., M iktor Tadeusz. — Ubysz 
Henryk, Marmoros Józef, Puchalski Michał Bocheński Alojzy, 
Komar Adolf, Bobowski Konst., Augustynowicz Bolesław, Po- 
horecki Franciszek.

Wyjechali ze Lwowa od 24. do 26. września.
PP. Abrahamówicz Józef do Wiednia, Hoppen M. do 

Kozłowa. — Ostaszewski Ant. do Czortkowa, Mroziński J. do 
Chwałkowa, Wiktor T. do Swirza, far. Borkowski do Winni­
czek, Wierzchowski P. do Kretowiec, Czajkowski H. do Bóbr- 
ki, Lityński J. do Wierzbicy, Pieńczykowski J. do Wybra- 
nówki, Orłowski O. do Połowiec, Komarnicki B. do Krakowa, 
Sozański C. do Kornalowic, hr. Borkowski M. do Krakowa,' 
Wasilko L. do Słobodzi.



(Nadesłane.)
Rozeszła się wieść, jakoby p. Justyna Swieprawska swój 

zakład wychowania panienek zamknęła. — Upewniamy Sza­
nownych rodziców i opiekunów, że ta wieść jest zupełnie fał­
szywa. Zakład ten zawsze istnieje na Nowej ulicy 1. 284, i 
właśnie już kurs nauk szkolnych w nim rozpoczęto ze zwy- 
kłg. gorliwością i poświęceniem, jakie są p. Justynie Świe- 
prawskiej właściwe.

■ ■■ •
Hotel Saski w Krakowie

przy ulwy Sławkowskiej,
powiększony, zupełni" odnowiony i nowo umeblowany, otwar­
ty zostanie d. 1. października Właściciel hotelu, urządziwszy 
go na sposób europejski i zaopatrzywszy w dobrą kuchnię 
przez oddanie restauracyi panu A. Herteux, dołoży starania, 
ażeby zadowolić szanownych gości swoich, zapewniając im 
dobrą usługę i utrzymując ceny umiarkowane. 236 1 —1

Uwiadomienie.

Ujeżdżalnia i szkoła gimnastyki
Jgnnceqo Leśnietnrza.

Od '. 1. października 1860, jako początku roku szkol­
nego, otwiera się kurs gimnastyki w zakładzie podpisanego 
pod zarządem lekarskim p. Karola Niessel Dra medycyny i 
chirurgii, asy-tenta przy W. profesorze Naglu P, Dr. Niessel bę­
dzie dawał głównie baczność na to, ażeby uczniowie słabsze­
go zdrowia męzkiej i żeńskiej płci pobierali naukę gimnasty­
ki stosownie do ich sił i stanu zdrowia. Dla młodzieży szkol­
nej pozostają te same ceny, które za Wysokiem pozwoleniem 
c. k. nami-stuictwa pod 1. 1866 wyznaczone zostały, t. j. 2 zł. 
za 36 lekcyj, dla innych po 2 zł. na miesiąc.

Ignaoy Leśnlewlcz,
238 1—3 nauczyciel jazdy konnej i gimnastyki.

Dentysta
J. L ó f f 1 e r,

który przez 20 lat pod trzema panującymi książę­
tami p< sadę n dwornego i mięsku go dentysty zaj­
mował. operuje i ordjnuje w swojem pomieszkaniu, 
pr y ulicy Syxtuskiej p d Nr. 592% w domu Ra 
bin Natars, we wszelkich słabościach ust i 
zębów i zaleca wszystkim P. T. na Zęby cierpiącym 
u niego podług korzystnie jut zna-ej metody spo- 
rz dzane stuczne fraacuzkie i angielskie 
zęby i szczęki.

Zahnarzt 
J. L ó f f 1 e r, 

welcber dur h 20 Jabre unter drei regierenden Fiir- 
sten die Stelle e n> S Hot- und Gt.dtr«hnorH.e« bo 
kle det hat, operirt und <rdinirt in seiner W< hnung 
in der Sxtu-ka Case Nr 592% in alien Mund- 
und Zahnkrankheiten, und empfehlt alien 
P. T. Zahnb diirftigen de b"i ihm nach e gener be- 
reits vortheilhaft bek<nn er M dhode verfert gten, 
kunstlichen englischen und franzdsischen 
Zahne und Gebisse.

Homeopata polski.
Czasopismo kwartalne

poświęcone
h.meopaty i, hygienie , gymnastyce ra­
cjonalnej, hydroterapii i weterynaryi 

homeopatycznej.
Redaktor odp.wiedz ai y :

Antoni
Doktor medycyny i chirurgii, operator i akuszer, członek fa­
kultetu 1 karskiego we Wiedniu, członek Towarzysta lekarzy 
homeopatycznych monarchii austryackiej , fizjologicznych ba­
dań, były powiatowy lekarz dla ubogich w Hernals, wysłużony 
chirurg c. k. głównego szpitalu wiedeńskiego, członek c. k 
Towarzystwa agronomicznego galicyjskiego, praktykujący ho­

meopata we Lwowie, ulica Frenela Nr. 116’/,.

Program.
System dok'ora Samuela Hahueraanna istnie­

jący od pięćdziesięc u lat, szerzy się olbrzymim 
krokiem nie tylko w Niemczech, ale także w Belgii, 
we Fraccyi, w Ang ii, w Ameryce, w Azyi, a nawet 
w Afryce. Uczniowie i zwolennicy systemu homeo­
patycznego, starają się w tych krajach rozkrzewiać 
i przeprowadzać w praktyce zasady homeopatyczni go 
sposobu leczenia dla dobra ludzkości cierpiącej. To­
czy się przeto walka między starą szkolą, czyli alleo- 
patyą, a między nową metodą leczenia, czyli iiomeo- 
patyą. Zwolennicy starej szkoły starają się wszel- 
kiemi silami wystawić wyznawców systematu Hahne- 
manna wobec publiczności jako szarlatanów, marzycieli, 
spekulantów, lub jako oszustów dla tego, ażeby 
rozwój i postęp homeopatyi zatamować.

Mimo to zwolennicy homeopatyi uzyskali od 
wysokich rządów pozwolenie niezależnej praktyki, 
mają własne kliniki i szpitale we wszystkich krajai h, 
m anowicie w monarchii austryackiej we Wiedniu i 
w Pradze, nawet w Rosyi, w Moskwie homeopaty­
czny szpital i wyłącznie homeopatyczną aptekę. W 
Ameryce i tuleją już trzy fakultety homeopatyczne, 
jako to: w Filadelfii, w Ohio, w St. Louis, homeo­
patyczne szpitale: w Chicago, w Filadelfii, w Bostonie, 
polikliniki: w Bostonie, w Brooklyn, w New-York,w 
Filadelfii, w St. Louis, w Newark. Wszędzie istnieją 
liczne stowarzyszenia homeopatycznych lekarzy, wszę­

dzie wychodzą czasopisma homeopatyczne. Tym 
sposobem stanęła homeopatya na równej stopie obok 
alleopatyi.

W naszym kraju jest homeopatya już od wielu 
lat w używaniu , i pomimo oczernienia i prześlado­
wania ze strony alleopatów, szerzy się tak w Galicyi 
jako też w królestwie Polskiem i przyległych pro- 
wincyach. Należy tedy z naszej strony wszelkiej 
staranności dołi żyć, ażeby wysoki rząd i publiczność 
o zbawiennych skutkach homeopatycznego systemu 
przekonać, bowiem musielibyśmy wstydzić się prz»d 
naszemi kolegami w obczyźnie, że pomimo sprzyja­
jących okoliczności nie umieliśmy ani zasiać, ani 
rozmnożyć tego nasienia prawdy, które w wyż wy­
mienionych krajach tak błogie dla dobra ludzkości 
w)daji- owoce.

W skutek wniosku p Dr. Stefana Kuczyó 
skiego z Hrubieszowa w króbstwie Polskiem, posta­
nowiliśmy na n.iszem zebraniu 15. maja r. b. utworzyć 
homeopatyczny org<n w ojczystym języku i odezwać 
się do szauowych kol gów i zwolenników homeopatyi 
w naszym kraju, w królestwie Polakiem, jako też w 
przyległych prowiucya h, zapraszając ich do W~pó nej 
pracy i wspólnych usiłowań w tym celu.

O ile nam wiadomo, jest lekarzy homeopatów 
mieszkających w Galicyi, w królestwie Polskiem i w 
prowincyach przyległych więcej niż 30, a może jest 
ich drug e tyle taki h, o których nie wiemy, wszy 
s kich tedy, równie wymienionych później, jakot-ż 
niewiadomych dotychczas, wzywamy do czynnego 
udziału w pracy naszej, i spodziewamy się, że w 
uznaniu niezaprzeczonego pożytku, jaki ztąd system 
homeopatyczny i ludzkość cierpiąca odniesie, z-chcą 
łaskawie przyczynić się do poparcia naszego przedsię­
biorstwa nauką, d iświadczeniem i piórem swojem.

1. spis alfabetyczny
lekarzy, magistrów i patronów chirurgii leczących syste. 

tnem Hahnemanna, zamieszkałych w Galicyi: 
Bakody Teodor MDr. we Lwowie, Be<-k A. MDr. i prof, 

w Przemyślu, Dokupił chirurgiae patronus we Lwowie, Ebers 
MDr. w Krakowie, Giinzburg Jos. magister chirurgiae w Wie- 
liczce, Kaczkowski Aut. MDr. we Lwowie, Kar zniewiez L. 
patronus chirurgiae w Strzeliskach, Keler Stefan MDr. w Ja­
nowie koło Tarnopola, Kierkorowicz Grzegorz MDr. we Lwowie 
Koliński patronus chirurgiae w Stanisławowie, Low Wilh. MDr. 
w Tarnowie, Maximowicz Andr. MDr. w Samborze, Neupauer 
Ambroży magister chirurgiae w Bełzie, Niessner Jan patronus 
chirurgiae w Kimpolung na Bukowinie, Paleczny MDr. w Kra­
kowie, Plewiński Stefan MDr. w Pilipczu, Sehleissteher A. 
MDr. w Rzeszowie, Schreter Gust. Adolf MDr. we Lwowie, 
Smerza MDr. w Kołomyi, Weiss patronus chirurgiae w Cieszko- 
wicach, Zbyszewski MDr. w Brzozowie.

II. spis alfabetyczny
lekarzy, leczących systemem Hahnemanna, zamieszkałych w 

królestwie Polskiem i w prowincyach przyległych :
Andrzejewski MDr. w Kielcach, Bartkowski MDr. w 

Warszawie, Bortkiewicz MDr. w Warszawie, Czerwiński MDr. 
w Żytomierzu, Dobrowski Jakób MDr. w Niemirowie, Izbicki 
chirurgiae Dr. w Ostropolowie Nowogrodzie wołyńskim, Koperski 
MDr. w Lublinie, Korycki MDr. w Berdyczowie, Kuczyński 
Stefan MDr. w Hrubieszowie, Mazurkiewicz MDr. w Lublinie, 
Mikulicz Radecki MDr. w Żytom erzu, Olszewski lekarz w 
Wiln;e, Pilecki MDr. w Warszawie, Szczaniecki MDr. w Ło- 
wczynie, Wieniawski Tadeusz MDr. w Hrubieszowie, Wróblew­
ski MDr. w Wilnie; w Poznaniu: Dr. Fiszer i Dr. Goldmann.

Czasopism<> nas e po.św ęcone homeopatyi. hy­
gienie, racjonalnej g mnasUce, hydr^patyi i h meo- 
patycz.nei weterynaryi, wychodzić będzie kwartalnie 
od I Stycznia 1861 roku w poszytach ob jmują- 
cych trzy do cztery arkuszy druku w ósemce, i będzie 
zawierać :

1. Rozprawy oryginalne o praktycznej homeo­
patyi, nowo odkryte leczebni i lekarskie, przepro­
wadzone kuracye za pomocą takow\ch, opisanie 
zauiklanych i ciekawych chorób, puli Huczne spo­
strzeżenia, fakta wyleczeń i środki skutecznie uży­
wane.

2. Rozprawy o hygienie, t. j. o pielęgnowaniu 
zdrowia w stanie normalnym, ja-oteż chorym; roz­
prawy o wpływie magnetyzmu, elektryki, ciepła i 
zimna, miejscowości, czyli o wpływie klimatu na 
zdrowie i choroby.

3. Rozprawy o hydroterapii, czyli wodnej ku- 
racyi w stosunku do homeopatyi.

4. Rozprawy o racyonalnej gymnastyce, o ile 
takowa na wykształcenie sił fizycznych i całego or­
ganizmu wpływać może.

5. Fizyologiczne badania leczel ników lekarskich 
tak na zdrowym organizmie, jakoteż przy łóżku 
chorych, podług przepisów Dr. Samuela Hahnemanna, 
treściwe określenie charakterystycznych symptomów 
zbadanego lekarstwa.

6. Rozprawy o weterynaryi homeopatycznej, 
czyli o sposobie kurowania zwierząt domowych ho­
meopatyczną metodą. Wzywamy tu właścicieli dóbr 
i gospodarzy jako zwolenników homeopatycznej we­
terynaryi, aby raczyli swe doświadczenia i spostrze­
żenia do redakcyi przysyłać, zresztą będzie niszetn 
gorliwem staraniem czerpać te nauki z niemieekich, 
francuzkich i angielskich dzienników, w któryth to 
krajach homeopatyczna weteryuarya jak najzbawien- 
niejsze korzyści dla gospodarzy przynosi.

7. Przegląd pism medycznych, krytyczny ich 
rozbiór, nowe odkrycia w dziedzinie medycyny inauk 
przyrodzonych, osobliwie w zawodzie fizyologii i pa­

tologicznej anatomii, wyciągi treściwe z tychże dzieł, 
opis nowych zakładów i ich urządzenia.

8. Nakoniec ogłoszenia najnowszych dz:eł, 
różnorodne życzenia tak czytających, jakoteż i pi- 
szących, ważne lekarskie nowiny, rozporządzenia 
rządowe i t. d.

Wzywamy tedy wszystkich szanownych kolegów 
znajomych i nie znajomych, tożsamo i zwolenników 
homeopatycznej metody, do wspólpracownictwa, do 
przysyłania swych rozpraw, praktycznych doświad­
czeń i spostrzeżeń do podpisanej redakcyi stosownie 
do programu skreślonego, a całą czytającą publi­
czność polską do prenumeraty.

Prenumerata całoroczna na czasopismo nasze 
w miejscu wynosi 4 zł., pocztą przesłane franko 
wynosi 4 zł. 50 kr. w. a.

Kto sobie życzy prenumerować, raczy załączo­
ny formularz dokładnie i czytelnie wypełnić, i wraz 
kwotą prenumeraty przysłać franko do redakcyi 
„Homeopata polski" we Lwowie; dla królestwa 
Polskiego i prowincyj przyleg'ych można prenumero 
wać w Hrubieszowie u p. Dra Kuczyńskiego.

Lwów, 15. Si rpnia I860.
Redakcya czasopisma „Homeopata polski^ we Lwowie,

Ulica Frenela Nr. H6’/»- 
Prenumerata do redakcyi 

„Homeopata polsk." we Lwowie
Ulica Frenela Nr. 116’/,.

Uwiadomienie.

Suche drożdże, 
które już od kilkunastu lat prawie w każdej gorzelni i przy 
domowem pieczywie zamiast piwnych drożdży używają się, a 
które dla swej białości, jakoteż szczególnej siły fermentowania, 
wszystkiem panom gorzelnikom i posiadaczom go­
rzelń zalecają się, gdyż fermentacyę zacieru przyspieszają, 
dostać można codzień świeżych u Juliusza Gablenza we 
Lwowie funt po 50 kr. W. a.
Z fabryki spirytusu, suchych drożdży » octu w Kulparkowie 

pod Lwowem. 8 2—6

J. Engelhofers

Muskel- und Nerven ■ Essenz
ans 

aroinatifdjcii Mpenftrfiutern 
zum dusserlichen Gebrauch gegen rheumat. Gesichts- und Gelenk- 
schmerzen, Kopfschmerzen, Schwindel, Obrenbrausen, Kreutz- 
schmerzen, SchwSche der Glieder, besonders bei starken An- 
strengungen und Marschen, gegen allgemeine Kbrperschwliche, 
Seitcnateclien, MKmorhoidalleiden und besonders gegen die 
Schwliche der Unterleibs-Organe.

Die Muskel- und Nerven-Essenz
ist zu 1 fl ósterr. Wahrung pr. Flacon.

Dr. Krombholz’s

M AGEN-LIQUEUR
( Kroinbhołtiaim)-

Diesersehr gliiclilich combinirte Mischnng aus krSftigen 
Pflanzen bereitet, bewahrt sich ganz vorziiglich auf die Ver- 
daunngswerkzmge, ais willkommener Gefahrte auf der Jagd 
auf Gebirgs-Partier. und Reisen, und iibt ais magenerwiirmend 
den wohltbatigsten Einfluss auf die Gesundheit.

Preis einer Flasche 52 kr. o. W.

Neu erfundenes Mundwasser 
(Slomaticon)

von

Zahnarzt mehrerer k. k. Institute in Gratz.
Auf Grund meiner vielfach erprobten Erfahrung erlau- 

be ich mir, mein neu erfundenes Mundwasser ,,Stomatlcon“ 
genannt, zu empfehlen, welches vorziiglich die Heilung des 
schwammigen, leieht blutenden Zahnfleisches, das Festwerden 
locker sitzender Zahne, die Reinhaltung kiinstlich eingesetz 
ter Zahne, die Entfernung eines vorhandenen iibelriechenden 
Athems bewirkt, und eine spezifische Heilkraft gegen den 
Fortschritt der Caries besitzt.

Um jeder marktschreierischen Anpreisung zu begegnen, 
kbnnen zur griindlichen Ueberzeugung darauf beziigliche Zeu- 
gnisse namhafter hiesiger Aerzte bei mir eingesehen werden, 
die dasselbe als ein empfehlenswerthes StKrkungBmittel fur 
viele krankhafte Zustande des Zahnfleisches und der Mund- 
schleimhaut erkannt haben. fJr. /Jrifttn.

Freis eines Flacons 88 kr. 3. W.

Dla zadośćuczynienia wielokrotnym wymaganiom
prawdziwy

Styryjski sok z ziół 
flln cierpiąc)/th >iu ftfergi, 

znajduje się w najlepszym gatunku zawsze 
we Lwowie u Korola Schubutha^ 

przy ulicy Krakowskiej I. 150.
także w aptece F. Tomanka.

Cena flaszki 88 kr. w. a.
Przedmioty powyższe dostaó można:

W Białej u J. Muchitsch, w Bochni u P- Niedziel­
skiego, w Brzeżanach u B. Fadenhecbta, w Czerniow- 
cach u T Zacharyasiewicza, w Jarosławiu u I Bajana, 
w Kołomyi u F. Zachariasiewicza, w Krakowie u K. 
Hermanna , w Krakowie u Jahna , w Rzeszowie u J. 
Schaitera, w Tarnopolu u M. Schlifki, w Tarnowie u 
J. Jahna, w Wieliczce u P. Charskiego, w Zaleszczy­
kach u J. Kodrębskiego i Spółki. ®3 18—24
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Szczegółowe warunki abonamentu wydają się bezpła- 
nie. — Listy przyjmuję się tylko frankowane. 317 17—36

9
9
£

szy swoją pracownię z placu Ferdynanda na ulicę 
niższą Karola Ludwika, obok poczty, kamienica p. 
Stromengera, I. 585%, zaopatrz) ł swój skład w 
znaczny wybór najnowszych materyj jesiennych i zi­
mowych, w najlepszym gatunku i z najznakomitszych 
fabryk.

Składając podziękowanie za użyczone mi dotąd 
zaufanie, oświadczam, że najgorliwszej staraniem 
mojem będzie, pozostać i nadal godnym względów 
Szanownej Publiczności.

Hieronim Karwański 
dawniej

JT. Brsyski,

ia

BONIFACY STILLER
we Lwowie ulica halicka Nr. 294 

ma zaszczyt polecić swój 

największy skład broni 
najsławniejszych rusznikarzy francuskich, belgijskich, 

czeskich i niemieckich
jako to: Strzelby jedno i dwururkowe, także syste­
mu Lefaucheux. Gastinego Ren t, braci Lapage, N. 
Vivario Plom ieur rusznikarza króla Belgii, braci 
Pirl >t, Augusta Francotte, J. B. H nquet, Józefa 
Vivario, J. B. Rouge syna, A. Ch. Kehlnera, Lebe- 
dy, Karola W-rlit, Lorenca Bbssel, H Chr. Klett, 
Dominika Rosenkranz, Mikołaja Bath, Jana Fikert 

i innych, w następujących cenach: 
zł. 16 do
» 25 „ 
» 40 w 
» 80 „ 
« 80 „

Terlachówki.
Bmd damas.
Ros n „ 
Hufoagel „ 
System Lefaucheux.

Rewolwery 
najsławniejszych fabrykantów E. Lefaucheux, Devi- 

sme, Adam, Sam, Colt, Mariette, Flobert.
Sztucce rewolwerowe z 6 strzałami i dubeltowym 
systemem, pistolety tarczowe, krucice i pistolety 
jedno-, dwu- i cztero rurkowe, nareszcie strzelby i 
pistolety salonowe zwane Flobert, oraz największy 
i najgustowniejszy wybór wszelkich artykułów do 
polowania, osobliwie zaś najnowszych kapsli francus­

kich i angielskich.
Wyżwymienioną broń sprzedaje pod gwarancyą, 

także przyjmuje w zamian broń używaną; oraz wy- 
konuje wszelkie obstalunki z prowincyi w najkrótszym 
czasie jak najstaranniej. 214 (5—6)

(3 3)

Księgarnia Karola Wilda we Lwowie 
w rynku, na rogu ulicy Dominikańskiej, 

poleca swoją w wszelkie nowości zaopatrzoną 

WYPOŻYCZALNIĘ 
KSIĄŻEK 

pofefiidj, franciisfticf) iiiiemiecftidj.
Cena abonamentu :

I. pojedyńczego (pojednem dziele, 2 do 4 tomów na raz) 
aj od książek polskich lub niemieckich 

miesięcznie 1 zł. — półrocznie z góry 5 zł. 
bj od książek francuskich; miesięcznie 1 zł. 60 kr. 

półrocznie z góry 8 zł. wal. austr. 
Kaucyi składa się 3 zł. wal. austr.

Abonament mieszany na 10 tomów na raz: mie­
sięcznie 3 zł. 25 kr. — półrocznie z góry 16 zł. 
Kaucya 12 zł. wal. austr.

III. Abonament mieszany na 20 tomów na raz: mie­
sięcznie 5 zł., półrocznie z góry 25 zł w. a. 
Kaucyi składa się 25 zł. wal. austr.

Niemniej zwraca się uwagę szanownych miłośników 
muzyki na połączoną z taż księgarnią 

w rroż rcz <łaii; 
nót muzycznych 

zaopatrzoną w dobór nót wszelkim wymaganiom od­
powiedzieć mogący, uzupełniany ciągle najnowszemi 
utworami.

Cena abonamentu:
aj pojedynczego na 3 do 6 sztuk na raz, miesięcznie 

1 zł. 60 kr. — półrocznie z góry 8 zł. 50 kr. 
Kaucye 3 do 6 zł. w. a., wedle ceny nót.

bj na 7 do 20 sztuk na raz miesięcznie 3 zł. 20 kr. 
Kaucya 6 do 20 zł. w. a. stosownie do cen nót 
wybranych.

Katalogi książek francuskich i niemieckich sprzedają 
się po 80 kr. Każdy dodatek po 10 kr. — Katalogu polskich 
książek drukuje się nowe wydanie.

Der allgemein beliebte und 
nach arztlichem Gutachten 

erprobte

Steirische

ist stets in frischem Zustan­
de zu bekommen in Lem­
berg bei Carl Schubuth, kra- 

kauer Gasse Nr. 150.
Preis pr. Flasche 50 kr. CM, 

oder 88 kr. bst. Wfihr.

Haupt-Depot in Lemberg 
bei C. Scliubutll.

In Biala J. Muchitsch. 
Bielitz: Fritsche. 

Bochnia: P. Niedzielski. 
Czemowitz rh.Zacharjasiewicz.

Jaroslau: J. Bajan.
Kolomea: Th.Zachrjasiewicz. 

Krakau: C. Hermann. 
Rzeszów: J. Schaitter. 
Tarnopol: M. Schlifk®. 

Tarnów: J- J°hn- .
Wieliczka: F. Charskn 

Zaleszczyki J- Kodrębski et Cp, 
300 17—24

Sprostowanie, w ostatnim numerze w rubryce 
»Włochy" mylnie wydrukowano w wierszu 26. sardyńskiej 
zamiast papieskiej. Tosamo w kronice w 13. wierszu od dołu 
powitanie zamiast pozostanie.

Wydawca odpowiedzialny: Hipolit StupnickŁ Z drukarni E. Winiarza we Lwowie.


